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Ludzie radzieccy z entuzjazmem witają 
uchwałę plenum KC KPZR wytyczającą 

drogę do dalszego rozkwitu rolnictwa ZSRR
(f) MOSKWA (PAP). Z 

ogromnym entuzjazmem studiu
ją i omawiaja ludzie radzieccy 
uchwałę Plenum KC KPZR „Ó 
środkach zmierzających do dal
szego rozwoju rolnictwa w 
ZSRR“ . W tym historycznym 
dokumencie widzą oni jeszcze 
jeden wybitny przejaw troski 
Partii Komunistycznej o szczę
ście narodu. Na odbywających 
się zebraniach robotnicy, koł
choźnicy i inteligencja manife- 
stują gotowość wcielenia 
uchwał w życie.

Jak donosi agencja TASS, 
w różnych okręgach ZSRR, w 
kołchozach i sowchozach, w 
zakładach przemysłowych i in
stytucjach odbywają się zebra
nia i pogadanki poświęcone 
uchwale Plenum KC KPZR.

Na zebraniu członków koł
chozu im, Molotowa w obwo
dzie rostowskim kołchoźnik Je- 
remienko oświadczył:

— Dzięki wielkiej pomocy 
p'listwa kołghozy nasze osiąg
nęły znaczne sukcesy. Lecz 
partia nasza słusznie wykaza
ła, że osiągnięcia tenieodpowia 
dają tym możliwościom, które 
daje ustrój kołchozowy. Obec
nie zostaną usunięte wszystkie 
trudności, które przeszkadzały

rolnictwu w osiągnięciu jak naj
wyższego poziomu produkcji. 
Na uchwałę partii kołchoźnicy 
nasi odpowiadają wzmożoną 
walką o dalszy rozwój produk
cji kołchozowej.

Kołchoźnik ukraińskiego koł
chozu im. Malenkowa w obwo
dzie woroszyłowgradzkim, bry
gadzista brygady polowej I. 
Rajew w rozmowie ze swoimi 
towarzyszami powiedział:

— Starałem się zapamiętać 
każde słowo uchwały Plenum 
Komitetu Centralnego. Doku
ment ten to szeroki program 
dalszego rozwoju rolnictwa. W 
nim wyrażone Są myśli, które 
nas nurtowały. Partia Komuni
styczna stwarza jeszcze więk- 
sz możliwości iak najlepszego 
prowadzenia gospodarki kołcho
zowej, w celu pndnjesienia u- 
rodzajności pól kołchozowych i 
wzrostu dobrobytu kołchoźni
ków.

Hutnicy „Zabrza“-budowniczym\owej Huty
200 ton konstrukcji stalowych wysłanych na budowę walcowni-zpiatacza Kombinatu — - 

Urządzenia dla II wielkiego pieca dostarczone przedterminowo

Plon i  nr j ródków d z i a ł k owy c h

W fabrykach, produkujących 
maszyny i różny sprzęt dla 
rolnictwa robotnicy i inżyniero
wie ośwadczają, że oddadzą 
wszystkie siły, aby jeszcze le
piej wyposażyć kołchozy, i sow- 
chozv w pierwszorzędny sprzęt 
techniczny.

P lenum
M oskiewskiego K o m ite tu  K P Z R

(f) MOSKWA (PAP). 15 hm.
odbyło się plenum Komitetu 
M os k i e w s k i ego K om u n i s t y Cż n ej 
Partii Związku Radzieckiego 
Plenum wysłuchało i omówiło 
referat sekretarza KM KPZR N. 
Michajłowa o wynikach plenum 
Komitetu Centralnego. Partii i 
o zadaniach moskiewskiej or
ganizacji ' partyjnej w dziedzi-
rii? dalszego rozwoju rolnictwa

Prelegent i uczestnicy dysku
sji wskazali, że kołchozy, i sow- 
chozy obwodu moskiewskiego 
osiągnęły znaczny rozwój rol
nictwa i wzrost jego wydajno
ści' zwiększenie produkcji ziem
niaków, warzyw, zboża i pro
duktów hodowlanych.

W obwodzie moskiewskim 
czvnnvch jest obecnie 115 o-
ś rod kńw masz y no wo-1 ra k toro - 
wych i innych ośrodków obslu-
gi rolnictwa.

Kołchozy, ośrodki maszyno- 
wo-traktorowe i sowchozy ob-

wodu osiągnęły pewne suk
cesy w rozwoju .gospodarki 
zbożowej. Obszar zasiewów 
najcenniejszej rośliny zbożo
wej — pszenicy wzrost w 
porównaniu z. poziomem przed
wojennym 1,7 raza i wy
nosi 138,6 tys. hektarów. 
Przeszło dwukrotnie zwiększy! 
się obszar zasiewu gryki. Na 
plenum podkreślono, że kołcho
zy i sowchozy obwodu mo
skiewskiego poważnie pozosta 
ją w tyle w dziedzinie hodowli 
Wskazano również na poważ
ne braki w produkcji ziemnia
ków i warzyw.

Wszyscy uczestnicy dyskusji 
mówili o wielkim entuzjazmie, 
jaki wywołała uchwala plenum 
KC KPZR wśród kołchoźników 
obwodu moskiewskiego, o gorą
cej aprobacie z jaką przyjęli 
kołchoźnicy, mechanicy i robot
nicy sowchozów środki zmie
rzające do dalszego rozwoju 
rolnictwa.

(f)  Przodująca od szeregu miesięcy w dostawach dla Nowej 
Huty załoga huty „Zabrze“  poszczycić się może nowymi osiąg
nięciami. Dzięki przedterminowej realizacji poprzednich zamó
wień, załoga wydziału konstrukcyjnego tej huty mogła przy
stąpić na 2 miesiące przed przewidzianym terminem do monta
żu elementów stalowych, przeznaczonych do budowy hali pro
dukcyjnej walcowni - zgniatacza. Pozwoli to budowniczym Kom
binatu na przyspieszenie rozpoczęcia budowy tego potężnego i 
obiektu. W sierpniu i wrześniu br. odeszło już z buty „Zabrze“ 
pierwszych 200 ton konstrukcji stalowych, przeznaczonych do 
budowy walcowni-zgniatacza.

Niezależnie-od wykonywania 
tego nowego zamówienia, nie 
słabnie ani na chwilę tempo do
staw konstrukcji dla hali nowo- 
hutnickiej stalowni, którą w ca
łości wykonuje załoga huty „Za
brze“ .

W pierwszej dekadzie bm 
odeszło dalszych 300 (on kon
strukcji, dzięki czemu dostawy 
przewidziane na okres pierw
szego etapu budowy stalowni 
zostały wykonane już w 90 
proc.

Wszystkie te sukcesy załogi 
wydziału konstrukcyjnego są 
rezultatem bojowej postawy ro

botników, którzy zdając sobie 
sprawę z wagi stojących przed 
nimi. zadań i odpowiedzialno
ści, jakie nakłada na nich pra
ca dla Nowej Huty — dobrze 
organizują pracę i uparcie po
konują przeszkody 1 trudności. 
I tak np. gdy wskutek opóźnie
nia się dostaw potrzebnego do 
montażu materiału nastąpiło 
spiętrzenie robót przy nitowa
niu, brygady nitowaczy Włady
sława Kwiatkowskiego i Józefa 
Mzyka pracowały z wielką o- 
fiarnością, wykonując 155 proc. 
normy. W ślad za nimi poszły 
brygady monterów . składaczy

Szrajbera i Peploka, które o- 
siągając średnio 160 procent 
normy wykonały w przewidzia
nym terminie szereg konstruk
cji, dzięki czemu można je było 
natychmiast wysłać.

Robotnicy dbają równocześ
nie o wysoką jakość wykona
nia montowanych konstrukcji. 
Pracując pod hasłem „Ja. pie 
wypuszczę braku“ załoga wy
działu konstrukcyjnego, która 
wysłała już do Nowej Huty k il
ka tysięcy ton elementów stalo
wych, nie spotkała się z ani 
jedną reklamacją ze strony 
kierownictwa budowy stalowni, 
lub odrzuceniem montowanych 
elementów. W walce o bezbra- 
kową produkcję przodują trase
rzy — Henryk Pawliczek i Ru
dolf Czorny, którzy nie tylko 
sami nie wypuszczają braków, 
ale również kontrolują montaż 
trasowanych przez nich ele
mentów konstrukcji stalowych 
— na innych stanowiskach ro
boczych, często spieszą z po

mocą 1 wyjaśnieniem brygadom 
montażowym.

Swe zamówienia dla Kombi
natu Nowa Huta przedtermino
wo wykonuje również załoga 
odlewni pierwszej, która przez 
szereg miesięcy walczyła upar
cie o realizację podjętego w 
Czynie Lipcowym zobowiąza
nia — wykonania do dnia 15 
września br.' wszystkich płyt 
chłodnicowych dla II wielkiego 
pieca w Nowej Hucie. W dniu 
12 bm. załoga odlewni mogła 
z dumą zameidowdWó przedter
minowym wykonaniu swego 
postanowienia, a w dniu 14 
bm. wysłano z huty „Zabrze" 
ostatnie 80 ton tych płyt na te
ren budowy Kombinatu.

Uzyskane pfzez załogę odle
wni pierwszej wyniki są w du
żej mierze zasługą takich ro
botników jak formierze: Jerzy 
Franecki, Konrad Klaczko i Je
rzy Kołoczek, wykonujący śred
nio 260 proc. normy.

(PAP)

Sesja Zgromadzenia 
Narodowego 

Czechosłowacji
(f) PRAGA (PAP). 15 bm

rozpoczęła się sesja jesienna 
Zgromadzenia Narodowego Cze
chosłowacji.

Na przedpołudniowym posie
dzeniu Zgromadzenie Narodo
we zatwierdziło decyzję rządu 
w sprawie reorganizacji m in i
sterstw oraz nowe nominacje w 
rządzie, dokonane przez prezy 
(lenta Republiki Antonina Za- 
potockv'ego.

Następnie Zgromadzenie Na
rodowe przyjęło ustąpienie Ol- 
drycha Jona ze stanowiska 
przewodniczącego Zgromadze
nia Narodowego i na wniosek 
grupy deputowanych jednomy
ślnie wybrało przewodniczą
cym Zgromadzenia Narodowe
go deputowanego Z. Fierlinge- 
ra.

Z kolei Zgromadzeni? Naro
dowe wysłuchało expose pre
miera V. Sziroky‘ego w spra
wie programu rządu.

Zgromadzenie Narodowe wy
raziło jednomyślnie Votum zau 
fania dla rządu.

„Ani jednego robotnika nie wykonującego 
normy produkcyjnej“

Mistrzowie 18 zakładów włókienniczych Bielska-Białej 
podjęli apel majstra Morawskiego

W Warszawie otwarta została wystawa zbiorów z pracowni
czych ogródków działkowych. Działkowicze pełnią no wysta
wie obowiązki przewodników oraz dzielą się ze zwiedzają
cymi swymi doświadczeniami. Na zdjęciu: Władysław Nowa- 
kowski pracownik Elektrowni Warszawskiej pokazuje zwie
dzającym owoce i jarzyny wyhodowane przez działkowiczów

F o to  C A F  — M ie d z *

(f) Podejmowany coraz sze
rzej przez majstrów apel Ma
riana Morawskiego, wzywający 
dc pracy pod hasłem: „An i jed
nego robotnika nie wykonują
cego norm“ w zespole odbił się 
głośnvm echem wśród mistrzów 

oddziałów

swoją normę akordową zaled- j 
wie w 90 do 95 proc. Analizując 
niewykonywanie przez nich nor
my stwierdziłam, że przyczyna 
leży w braku opieki nad nimi. 
Są to bowiem nowi pracowni
cy, którzy podczas nauki nai kierowników oddziałów pro 

dukcyjnvch w zakładach włó- 1 3-miesięcznym kursie i podczas 
kienniczych Bielska. Na specjał- - praktyki otrzymywali od maj
nych naradach dozoru tech
nicznego z udziałem aktywu 
partyjnego i związkowego mi
strzowie analizują przyczyny 
niewykonywania ustalonych 
baz akordowych przez poszcze
gólnych pracowników.

Na naradzie w Zakładach 
< Przemysłu Wełnianego im. Ma
riana Buczka mistrz snowalni 
— Elżbieł*i Sygut — oświad
czyła: „W moim oddziale, któ
ry plan miesięczny na ogół wy
pełnia, od dłuższego już czasu 
kilku pracowników wykonuje

stra jedynie prace pomocnicze. 
Nie zwracało się na nich żadnej 
uwagi i to odbito się na dalszej 
ich pracy. Aby temu zapobiec 
postanowiłam nowym pracow
nikom dawać w czasie nauki 
różne prace samodzielne, kon
trolować codziennie wykonanie 
norm przez nich i pomagać w 
opanowaniu zawodu. Podejmu
ję więc apel mistrza Moraw
skiego i oświadczam, iż w moim 
oddziale nie będzie ani jedne
go pracownika nie wykonujące
go normy“ .

Również w Zakładach Prze
mysłu Lnianego „Lenko“  sze
roki oddźwięk znalazł apel m i
strza Morawskiego. W 'tych 
dniach 8 kierowników oddzia
łowych podjęło zobowiązania 
„Ani jednego- robotnika nie- 
wykonującego swej normy w 
moim zespole“ .

Ponad 44 tys. osób z kraju i 4 wycieczki 
zagraniczne zwiedziły wystawą 

kopernikowską w Toruniu

Nie pozostali w tyle także
mistrzowie Bielskich Zakładów 
Remontu Maszyn Włókienni
czych.

Meldunki o podejmowaniu 
apelu mistrza Mariana Moraw
skiego napływają w dalszym 
ciągu. Jak informuje Zarząd 
Okręgu Zw. Zawodowego-Włók
niarzy w Bielsku - Białej, do 
dnia 14 brn. apel ten podjęli 
mistrzowie w 15* zakładach 
przemysłu wełnianego, 3 za
kładach przemysłu Iniarskiego 
i kilku innych (PAP).

wielkim uczonym 
sze były wycieczk 
sza wy, Poznania
Szczecina, Stalinog 
cławia i Gdańska

(a) Otwarta w Toruniu-dwa i 
pół miesiąca temu wystawa 
kopernikowska cieszy się nie
słabnącym zainteresowaniem 
zwiedzających. Dotychczas wy
stawę obejrzało ponad 44 ty
siące osób. . .

Wśród 300 wycieczek, k tó re ,! wycieczki gości 
przybyły do Torunia, by za- j nych, bawiących w 
poznać się z pamiątkami po '

najlicznieł- 
i z War- 

Krakowa, 
rodu, Wro-

Wystawę zwiedziły również 
zagranicz- 
Polsce. 

(PAP)

Wyjazd członków deleqacji rządowej 
na otwarcie polskiej wystawy 

gospodarczej w Chinach Ludowych

Potężne s tra jk i ogarn ia ją  W łochy
450 tys. włókniarzy przerwało pracę

(f) RZYM (PAP). Całe Wło
chy ogarnięte zostały falą 
strajków Wioska klasa robot
nicza walczy o poprawę bytu, 
w obronie swych praw.

Przeszło 450 tysięcy robotni
ków przemysłu włókienniczego 
przerwało pracę na 24 godziny 
\V strajku wzięli udziai robot
nicy, należący do -nożnych orga
nizacji związkowych. W pro
wincji Novara strajkowały 
przez 4 godziny załogi wszyst
kich zakładów przemysłowych 
Odbyły się krótkotrwałe straj
ki robotników budowlanych w 
prowincji Brescia i Pesaro, ro
botników przemysłu, metalowe
go w prowincjach Arezzo i Pa 
via Strajkowali robotnicy wie1 
lu zakładów przemysłowych 
Rzymu.

15 bm. proklamowali strajk

pracownicy wszystkich dzienni
ków i agencji prasowych.

16 bm. zastrajkowało 10 ty
sięcy górników kopalń siarki na 
Sycylii. Wybuchł również strajk 
w zakładach przemysłowych 
Genui oraz w przemyśle budo
wlanym prowincji Teramo.

Na 17 bm. proklamowały 
strajk w przemyśle i rolnictwie 
liczne centrale związkowe.

16 bm. rohotnicy i urzędnicy 
wszystkich, fabryk w Viareggio 
porzucili pracę na znak protes
tu przeciwko pogwałceniu przez 
związek przemysłowców praw 
związkowych robotników. Na 
takim samym tle wybuchł 
strajk pracowników zakładów 
włókienniczych w Wenecji. 
Akcja strajkowa robotników 
spotyka się z całkowitym po
parciem ze strony ludności.

Przed kampanią cukrowniczą

i technicy budownictwa obradowali 
nad zadaniami w walce o postęp techniczny

(f) W Lublinie zakończyły się 
2 dniowe obrady VI Zjazdu De
legatów Polskiego Związku In
żynierów i Techników Budow
nictwa. . .

Zarówno w referatach m ini
stra Budownictwa Miast i O- 
śiedii — Piotrowskiego i wice
ministra Budownictwa Przemy- 
s ł o w e go—F a r i a sz e w s k i e go, j a ■<
i w szerokiej dyskusji podkre
ślano, że inż\mierowię i tech
nicy budowmdpya powinni sze
rzej niż dotychczas, wprowadzać 
postęp techniczny, popularyzo
wać nowe przodujące metody 
pracy, które przyspieszą odda
nie do użytku'tysięcy nowych 
izb mieszkalnych, no\(yeh za
kładów pracy, obiektów-, socjal
nych i kulturalnych.

Wiele uwagi poświęcono w 
dyskusji podnoszeniu na wyż- 
S7.v poziom organizacji pracy. 
Na wielkich naszych budowlach 
należy usprawnić i wprowadzić, 
tam gdzie jeszcze nie został 
zastosowany system dyspozy
torski.

Jak wynika z licznych gło
sów w dyskusji, j ^ i y  niero wie

i technicy budownictwa powin
ni większą niż dotychczas uwa
gę zwrócić na rytmiczność i 
planowość pracy. Ażeby nie do
puścić do wzrostu kosztów bu
dowy, a wprost przeciwnie — 
uzyskać planowaną obniżkę ko
sztów — niezbędne jest m. in 
wzmożenie troski o jakość ro
bót oraz walka z brakorób- 
stwem na wszystkich etapacli 
wykonawstwa.

W obniżaniu kosztów budowy 
poważną rolę powinni również 
odgrywać projektanci.

Liczni delegaci stwierdzali, 
że inżynierowie i technicy po
winni stale podnosić poziom 
wiedzy technicznej szerokich 
rzesz" pracowników -budowla
nych przez organizowanie sta: 
tych narad z udziałem inwesto 
rów, projektantów i wykonaw
ców. -

Zjazd dokonał wyboru człon 
ka Prezydium PAN Witolda 
Nowackiego na prezesa Polskie, 
go Związku Inżynierów i Tech 
ników Budownictwa oraz uzu 
pełnił skład władz Związku.

Niedługo rozpocznie się kampania cu
krownicza. Cukrownictwo jest w Polsce 
ważną gałęzią przemysłu. Z roku na rok 
rośnie jego produkcja, znacznie przerasta
jąc poziom produkcji przedwojennej. W 
roku bieżącym w porównaniu z ubiegłym 
stoją przed przemysłem cukrowniczym 
znacznie zwiększone zadania produkcyjne.

Podczas kampanii poważne obowiązki 
ciążą nie tylko na załogach cukrowni, 
zwiększających się parokrotnie na ten 
okres. Poważne obowiązki ciążą na szero
kich masach chłopskich, na ponad m ilio
nowej rzeszy plantatorów buraka. Odpo
wiedzialne są również zadania pracowni
ków transportu: kolei normalno- i wąsko
torowych oraz samochodowego — którzy 
w trudnym dla siebie okresie przewozów 
jesiennych muszą zapewnić dowóz do cu
krowni milionów ton surowca.

W chwili Obecnej najpoważniejszym ga
daniem cukrowni jest ostateczne ukończe
nie przygotowań przedkampanijnych, któ
re wkroczyły już w ostatnią fazę. Zeszło
roczny przykład takich przodujących cu
krowni, jak Dobrzelin, Wożuczyn, Prze
worsk wskazuje, że skrupulatny remont 
i staranne przeprowadzenie prób jest pod
stawowym warunkiem sprawnego prze
biegu kampanii. W tegorocznym remoncie 
w niektórych cukrowniach powstały opóź
nienia. Opóźnienia w przygotowaniach do 
kampanii szczególnie ostro występują na 
terenie zjednoczeń gdańskiego i opolskie
go np. w cukrowniach Kętrzyn, Swiecie, 
Łagiewniki i innych. Trzeba, aby tam 
wszędzie, gdzie cukrownie nie są jeszcze 
w pełni gotowe do trudnej kampanii tego
rocznej, zmobilizowały one wszystkie swe 
siły dla jak. najszybszego zakończenia, 
wszelkich przygotowań.

Okres kampanii jest dla załóg cukrow
niczych okresem wytężonej pracy, zmie
rzającej do jak najlepszego przerobu su
rowca. Załogi cukrownicze muszą nieustę
pliwie walczyć o pełne wykorzystanie mo
cy produkcyjnej swych zakładów, a więc 
o bezawaryjną pracę, o uzyskanie wyso
kich i jak nąjróvi>nomierniejśzych przero
bów dobowych, zlikwidowanie pozapłaco
wych przestojów. Muszą walczyć o peł
ne wykorzystanie surowca, o zmniejszenie 
fahrykacyinyc.il strat cukru, zachodzących 
zarówno podczas składowania i transportu 
jak i samego procesu produkcyjnego. O 
jakość produkowanego cukru. Ć> racjonal
ną i oszczędną gospodarkę wszystkimi su
rowcami i materiałami pon^ocniczymi, a 
więc o jak największą obniżkę kosztów 
własnych.

O powodzeniu kampanii decycrdje nie 
tylko produkcyjna załoga cukrowni, De
cyduje ponadto w znacznym stopniu ter
minowy i zgodny z planem przebieg'ko
pania buraków. W roku zeszłym wykopki 
nie przebiegły dobrze. Szczególnie w 

, woj. gdańskim,^szczecińskim, koszalińskim

złe przygotowanie i znaczne opóźnienia 
spowodowały znaczne straty. Z tych do
świadczeń zeszłorocznych trzeba obecnie 
wyciągnąć właściwe wnioski Aby tak 
ważna w rolnictwie akcja wykopków bu
raczanych zakończyła się z powodzeniem, 
musi być starannie przygotowana. Musi 
zacząć się dostatecznie wcześnie, a wszel
ka zwloką nie może się w tym roku powtó
rzyć.

Specjalnie powinny na to zwrócić uwa
gę Panslwowe Gospodarstwa Rolne i spół
dzielnie produkcyjne. Trzeba, aby zawcza
su zapewniły one sobie dostateczną 
ilość rąk roboczych m. in. przez zmobili
zowanie członków rodzin swych stałych 
pracowników oraz rodzin spółdzielców. 
Te PGR-y, które otrzymują na czas wy
kopków pomoc społeczną, powinny umie
jętnie ją wykorzystać, nie zapominając o 
zapewnieniu przyjezdnym odpowiednich 
warunków bytowych. Rady narodowe, 
wydziały polityczne POM-ów oraz instan
cje partyjne powinny zarówno kontrolo
wać przygotowania do wykopków i ich 
przebieg, jak i w razie konieczności dopo
móc tam wszędzie, gdzie zachodzi tego 
potrzeba. Harmonogramy dostaw, opraco
wane przez cukrownie w porozumieniu z 
radami narodowymi, muszą uwzględniać 
potrzeby terenu i możliwości odbioru i 
Składowania przez cukrownie; planowość 
dostaw leży zarówno w interesie rólnictwa 
jak i przemysłu.

Warunkiem wykonania planów dostawy 
buraków jest terminowe doprowadzenie 
tych planów do każdego plantatora, jest 
zapoznanie z nimi całego aktywu wiejskie
go. Tylko wówczas będą one zrealizowane, 
jeśli organizacje partyjne na wsi, Związek 
Samopomocy Chłopskiej będą uświada
miały chłopów o znaczeniu terminowych 
costaw buraków, jeśli będą pilnowały cał
kowitej i planowej ich realizacji, sygnali
zowały o wszelkich trudnościach i po
mogły w porę je usuwać.

Z zagadnieniem wykopków i dostawy 
buraka łączy się ściśle sprawa transportu. 
Mimo trudności związanych z przewoza
mi jesiennymi cukrowniom ani na chwilę 
nie może zabraknąć surowca. Dostawa po
winna przebiegać planowo, rytmicznie, bez 
zahamowań ani nagłych zrywów. Nie mo
że się powtórzyć taka sytuacja, jak np. w 
roku ubiegłym na terenie zjednoczenia lu- 

„belskiegOi gdzie cukrownie Częstocice, Re
jowiec, Lublin cierpiały na brak buraków 
ze względu na niedostateczną pracę tabo
ru samochodowego.

Okres kampanii wymaga szczególnej 
aktywności organizacji partyjnych w cu
krowniach. Obok pracy politycznej wśród 
zaiogi stałej specjalną uwagę organizacje 
partyjne powinny poświęcić pracy z zało
gą kampanijną. Składa się ona w znacz
nej większości z chłopów, którzy w krót
kim okresie kampanii stykają się bezpo

średnio z robotnikami, z socjalistycznym 
przemysłem. Trzeba na nich oddziaływać, 
tłumaczyć aktualne zagadnienia gospo 
darcze i polityczne w kraju i na arenie 
międzynarodowej Duże zmaczanie ma pra 
ca polityczna z młodzieżą i kobietami, 
których wiele przychodzi na czas kampa
nii do cukrowni.

(f) Na uroczystość otwarcia 
pierwszej Polskiej Wystawy 
Gospodarczej w duńskiej Re
publice Ludowej została wy
znaczona delegacja rządowa P 
R. L. w składzie: mini = ter Że
glugi Mieczysław Popiel jako 
przewodniczący oraz minister 
Kultury i Sztuki Włodzimierz 
Sokorski i wiceminister Han 
dlu zagranicznego Bolesław 
Goroński.

Dnia 16.IX. br. odlecieli 4°
Pekinu minister Popieł i wice- 

| minister Goroński. Odjeżdżają 
cych na lotnisku żegnali- mini 
ster Spraw Zagranicznych Sta 
nislaw Skrzeszewski, szef Urzę-

Zacieśniając kontakt między załogą sta
łą i kampanijną trzeba jednocześnie trosz
czyć się o zapewnienie jej odpowiednich 
warunków bytowych, o to aby dobrze się 
»czuta w cukrowni. Ważną rzeczą jest aby 
należycie pr-acowały stołówki, hotele robot-, 
nicze, aby załoga miała zapewnione od 
powiędnie wyżywienie i wypoczynek po 
pracy, aby mogła brać udział" w życiu kul 
turalnym. Rada zakładowa, mąż zaufania 
powinni docierać do każdego pracownika, 
nie zapominając o tych, którzy zatrudnie
ni są poza cukrowniami na punktach od 
bioru i przeładunku, rozmawiać z nimi, 
wysłuchiwać ich uwag i w miarę możno 
ści realizować wszystkie słuszne ich po
stulaty.

Dużą uwagę należy zwrócić na współ
pracę z plantatorami. Właściwy stosunek 
do plantatora, stosunek pozbawiony wszel 
kich przejawów formalizmu, bezduszności 
i biurokracji, jest rzeczą podstawowej wa
gi. Zarówno kierownictwo cukrowni, jak 
i organizacje i instancje partyjne oraz ra 
dy narodowe powinni czuwać, aby akcja 
przyjmowania buraków i rozliczeń z plan 
tatarami przebiegała szybko i sprawnie 
Punkty odbioru muszą być odpowiednio 
przygotowane, obsługa ich przeszkolona, 
a jakiekolwiek pomyłki w wadz.e lub za
pisach — źródio wielu nieporozumień — 
zlikwidowane. Upowszechnić trzeba i roz
szerzyć inicjatywę działów rachuby plan 
tacyjnej w cukrowniach, zmierzającą do 
przyspieszenia rozliczeń z plantatorami.

Chłop, dostarczający cukrowni buraki, 
musi odczuć, że szanuje się jego wysiłek, 
jego pracę, że ceni go się, jako wspólgo 
spodąrza kraju i wspóiwykonawcę naszych 
planów gospodarczych.

Miarą znaczenia, jakie państwo przy 
wiązuje do kampanii cukrowniczej, jest 
Uchwała Prezydium Rządu, w tej sprawie, 
zobowiązująca wszystkie zainteresowane 
czynniki do podjęcia maksimum wysiłku, 
aby kampania przyniosła jak najlepsze re
zultaty. Instancje partyjne powinny tro
skliwie śledzić przebieg kampanii cukrów 
niczej na wszystkich odcinkach i wzmoc
nić w tym zwłaszcza okresie opiekę poi i 
tyczną nad organizacjami partyjnymi w 
cukrowniach.

Wspólny wysiłek zapewni zwycięstwo 
kampanii, mającej się rozpocząć -nieba
wem. Zwycięstwo, które podsumuje caio 
roczny trud cukrownika i plantatora, za
pewni zaopatrzenie ludności w cukier 
i pomnoży bogactwo kraju.

du Rady Ministrów minister 
Kazimierz Mijał, kierownik M i
nisterstwa Handlu Zagranicz
nego — wiceminister Tadeusz 
j\ropczĄMiski, kierownik M in i
sterstwa 2eglugi wiceminister 
Stanisław Bukowski, sekretarz 
generalny KWKZ ambasador 
łan Karol Wende oraz wyżsi 
urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, Ministerstwa 
Handlu Zagranicznego i M ini
sterstwa 2eglugi.

Na lotnisku obecny był rów
nież ambasador Chińskiej Re
publiki I udowej w Warszawie 
Teng Yung-cliuan. <

(PAP)

I M k iopis dzielą K o pern ika  
w ysław iony w M uzeum  N arodow ym
Min. Sokorski w imieniu Rządu PRL przekazuje Rządowi 
CSR podziękowanie za udostępnienie narodowi polskiemu 

pomnika naszej kultury j
(f) W dniu 16 bm rękopis 

genialnego dzielą Mikołaja Ko 
nernika ,,De reyolutionibus Or 
biurn Coelestium“  przywieziony 
w przeddzieił z Pragi Czeskiej 
wystawi <nv został w sali Mu
zeum Narodowego w Warsza 
wie.

W dniu tym pomnik kultury 
narodowej oglądali uczestnicy 
uroczystej sesji naukowej PAN, 
poświęconej twórczości Miknła 
ja Kopernika. Do Muzeum Na 
rodowego obok wybitnych na 
ukowców z kraju i zagranicy 
przybyli: przewodniczący Pol
skiej Akademii Nauk, Marsza
łek Sejmu PRL Jan Dembow
ski, członkowie Rządu z min 
Spraw Zagranicznych St 
Skrzeszewskim, min. Szkół 
Wyższych A Rapackim i min 
Kultury i Sztuki W. Sokorskim 
na czele.

Obecny był też charge d‘affai 
res Ambasady Czechosłowac 
k i ej w Warszawie dr Jerszak 
i członkowie Ambasady:

Do zebranych przemówi! 
min Sokorski. „Przypadł mi 
w udziale — stwierdzi! on m 
in. — wielki zaszczyt złożenia 
w imieniu Rządu Polskiej Rze
czypospolitej I.udowej wyrazów 
najserdeczniejszego podzięko
wania Rządowi Republiki Cze
chosłowackie*! za udostępnienie 
narodowi polskiemu oryginału 
welkiego pomnika kultury poi 
skiej.

Bratni naród przechowywał 
w ciągu lat przeszło 400 ge
nialne dzieto polskiego astro
noma i tym samym uratował 
je dla następnych pokoleń na
szych narodów i catej cyw ili
zacji.

Jesteśmy dumni z tego, że i 
nasz naród przechowa! i ura
tował dia rzyszlych pokoleń 
bezcetine skarby kultury zwią
zane z wielkim Janem Husem 

ń jego współbojownikami, które

dzięki temu będą mogły w naj
bliższym czasie być udostępnio
ne narodowi czechosłowackie
mu“ .

Okrzyk „Niech ż.yje niewzru
szona przyjaźń i współpraca 
naukowa i kulturalna naszych 
narodów" wzniesiony przez 
min Sokorskiego zebrani przy
jęli burzliwymi oklaskami.

Następnie prof dr Lorentz 
oraz prof dr Birkenmajer u- 
dzielali zebranym szczegóło
wych wyjaśnień dotyczących 
bezcennego rękopisu i jego 
dziejów.

Rękopis ten. który był włas
nością pierwszego wydawcy 
dzieła „O obrotach ciał niebies
kich“  — Rheticusa, po jego 
śmierci odziedziczył jeden z 
Uczniów — Walenty. Othon — 
profesor matematyki na Uni
wersytecie w Heidelbergu. Wa
lenty Othon sprzeda! rękopis 
dziekanowi ■ tego uniwersytetu 
— Cbristmannowi Po śmierci 
Christmanna rękopis zakupił 
wielki uczony Komensky, Od ro. 
ku 1640 oryginał dzieła „De re- 
yotutionibus Orbium Coeles- 
tinni“ znajdował się w. biblio
tece lir. ilostitzów w Czechosło
wacji.

Rękopis udostępniony będzie 
szerokiej publiczności po otwar
ciu wystawy Odrodzenia w 
październiku br. (PAP)

B Z 1 Ś W N U M E R ' /  E:
Depesza w icem inistra spraw

zagranicznych Korei Ludo-
w oj do sekretarza general-
nego O N Z

Zeznania oskarżonych W idia-
ka. N ik tew s kie j | D an llew i-
cza w trzecim  dniu rozpraw y

1 sadowej
PETER B L A C K M A N : Anglel*

ska „spraw iedliw ość1* w Ke-
n ii
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Zwołanie
sesji nadzwyczajnej 

parlamentu francuskiego
(0  PARY2 (PAP). 15 bm. 

odbyło sig posiedzenie biura 
Zgromadzenia Narodowego, na 
którym rozpatrywano sprawę 
zwołania sesji nadzwyczajnej 
parlamentu.

Jak wiadomo, deputowani 
komunistyczni oraz wielu in 
nych deputowanych zażądali

Konferencja polityczna w sprawie uregulowania kwestii 
koreańskiej .powinna być konferencją okrągłego stołu

Depesza wiceministra spraw zagranicznych Korei Ludowej 
,do sekretarza generalnego O N Z

(f) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi z Phenja- 
nu, że 14 bm. wiceminister

jeszcze na początku sierpnia na-] spraw zagranicznych Koreari- 
tye lim wistowego zwołania Zgro- skiej Republiki Ludowo-Demo- 
m adze ni a Ogólnego vy celu | kratycznej LI Don-gen przesiał 
p zedyskutowama polityki rzą- sekretarzowi generalnemu ONZ 
du. Zadanie to było postaw,o- Hammarskjoeldowi telegraficz
ne w związku z falą strajków, 
która ogarnęła całą Francję i 
w związku z represjami władz 
wobec uczestników tych straj
ków.

Zwołania sesji nadzwyczaj
nej Zgromadzenia Narodowego 
zażądało 210 deputowanych 
Jak donosi agencja France 
Presse, biuro . Zgromadzenia 
Narodowego postanowiło zwo
łać nadzwyczajną sesję .parla
mentu na dzień 6 październi
ka br.

Utworzeni* nowych 
ministerstw w ZSRR

Uchwała Prezydium  
Rady Najwyższej ZSRR
(f) MOSKWA (PAP) . Agen

cja TASS podąje 16 bm. nastę
pujący komunikat:

W celu usprawnienia organi
zacji transportu samochodowe
go, zapewnienia przewozu sa
mochodami masowych ładun
ków produktów przemysłu i rol
nictwa oraz pasażerów, rozwo
ju nowego budownictwa i po
lepszenia ' eksploatacji dróg, 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady M in i
strów ZSRR utworzyło związ
kowo - republikańskie M in i
sterstwo transportu samochodo
wego i dróg ZSRR.

Ministerstwu transportu sa
mochodowego i dróg ZSRR zo
stały przekazane przedsiębior
stwa i organizacje zgodnie z 
wykazem zatwierdzonym przez 
Radę Ministrów ZSRR.

Ministrem transportu samo
chodowego i dróg ZSRR mia
nowany zostat Iwan Aleksieje- 
wicz Lichaczew.

W celu kompleksowego i pla
nowego badania geologicznego 
bogactw naturalnych kraju, za
pewnienia zapasów bogactw 
naturalnych dla potrzeb gospo
darki narodowej ZSRR i lepszej 
organizacji ochrony bogactw 
naturalnych. Prezydium Rady

ną odpowiedź, dotyczącą rezo
lucji, uchwalonej przez Zgro
madzenie Ogólne NZ w spra
wne konferencji politycznej: Od
powiedź brzmi:

Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej otrzy
mał datowane 28 sierpnia po
wiadomienie Zgromadzenia O- 
gólnego NZ w sprawie rezolu
cji, dotyczącej zwołania konfe
rencji politycznej, która jest 
przewidziana w porozumieniu 
rozejmowym. Jestem upoważ
niony przez rząd Koreańskiej 

| Republiki Ludowo - Demokra- 
I tycznej do udzielenia następu
jącej odpowiedzi:

Rezolucja Zgromadzenia O- 
gólnego NZ w sprawie składu 

| uczestników konferencji poli
tycznej nie da się pogodzić z 
celami tej konferencji. Konfe
rencja ta winna przyczynić się 
praktycznie do pokojowego 
tozwiązania kwestii koreań
skiej. a następnie do umocnie
nia pokoju w Azji i na Całym 
świecie oraz bezpieczeństwa na
rodów. istota wspomnianej re
zolucji Zgromadzenia Ogólne
go NZ — jeśli chodzi o skład 
uczestników konferencji poli
tycznej — polega na tym, że 
uczestnikami konferencji mogą 
być — jako przedstawiciele 
stron Wojujących — tylko te 
państwa, które wysyłały swe 
wojska dla udziału w wojnie 
koreańskiej. Z treści $ 60 po-

całym świecie. Dlatego też za
danie konferencji politycznej
całkowicie różni się od "zadań 
rokowań rozejmowych, które 
nosiły charakter czysto wojsko
wy.

Udział w konferencji połity 
cznej krajów nie wojujących i 
m. in. krajów neutralnych, któ
re są bezpośrednio zaintereso
wane w uregulowaniu kwestii 
koreańskiej i umocnieniu poko
ju w Azji, ma wielkie znacze
nie polityczne dla sprawy osią
gnięcia rozwiązania, które może 
być przyjęte przez obie stro
ny. Rezolucja Zgromadzenia 
Ogólnego NZ w sprawie skła
du uczestników konferencji po
litycznej, ignorująca ten oczy
wisty fakt, tym samym zawiera 
sprzeczności.

Uważam za celowe, aby 
Zgromadzenie Ogólne NŹ 
uchwaliło inną rezolucję, która 
zezwoliłaby takim, ogólnie uzna 
nym jako neutralne, państwom, 
jak np. ZSRR, na uczestnictwo 
w konferencji politycznej, a 
więc, aby można było zezwolić 
różnym państwom neutralnym 
na uczestniczenie w konferencji 
politycznej.

Ignorując jednak fakt szcze
gólnego zainteresowania in
nych neutralnych krajów azja
tyckich sprawą koreańskiej kon
ferencji politycznej, Zgroma
dzenie. Ogólne NZ w uchwale 
swej posunęło się tak daleko, 
że nie dopuściło do udziału w 
konferencji politycznej ani jed
nego neutralnego kraju azjaty
ckiego. Uchwala ta wyklucza 
z grona uczestników nawet In
die, aczkolwiek na posiedzeniu 
Komisji Politycznej Zgroma- 
dzertia Ogólnego NZ, z wyjąt
kiem USA i niektórych ich sa-

rozumien.a rozejmowego me teiitów, znaczna " większość
wynika bynajmniej, że w kon
ferencji politycznej mogą u- 
czestniczyć jedynie państwa, 
których sity zbrojne uczestni
czyły w wojnie koreańskiej, o- 
raz że na konferencji nie może 
być reprezentowany żaden neu
tralny kraj.

§ 60 porozumienia rozejmo
wego przewiduje, że obie stro
ny wyznaczają delegatów dla 
wzięcia udziału w konferencji 
politycznej w celu przeprowa-

Na i wyższej ZSRR na wniosek dzenia rokowań, przede wszyst- 
Rady Ministrów ZSRR utwo- kim w sprawie wycofania wszy- 
rzylo Ministerstwo geologii i stkich obcych wojsk z Korei i 
ochrony bogactw naturalnych j pokojowego uregulowania kwe- 
ZSRR, przekazując mu przed- stif koreańskiej, a następnie in- 
sidńorstwa i organizacje żgod-| nych problemów. Konferencja 
nie z wykazem zatwierdzonym I polityczna rozpatrzy nie tylko 
przez Radę Ministrów ZSRR. i problem ustanowienia rzeczy- 
Ministrem geologii i ochrony j wistego pokoju w Korei. Roz- 
bogactw naturalnych ZSRR zo- patrzy ona równocześnie ważne
stal mianowany Piotr Jakow- 
lewicz Antropow.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek Rady AA i n i - 
strów ZSRR utworzyło M in i
sterstwo przemysłu lotniczego 
ZSRR i przekazało temu mini
sterstwu przedsiębiorstwa i 
organizacje zgodnie z wyka
zem zatwierdzonym przez Radę 
Ministrów ZSRR.

Ministrem przemysłu lotni
czego ZSRR mianowany został

kwestie, mające duże znaczenie 
dla sprawy pokoju w Azji i na

członków ONZ, w tym również 
absolutna większość państw 
azjatyckich, arahskich i euro
pejskich, glosowała za udzia
łem Indii w konferencji poli
tycznej.

Wspomniana uchwala Zgro
madzenia Ogólnego w sprawie 
składu konferencji politycznej 
nie może zapewnić skuteczne
go wykonania ważnych zadań, 
jakie przed konferencją będą 
postawione. Jest to fakt oczy
wisty.

1 Rząd Koreańskiej Republi
ki Ludowo - Demokratycz

nej uważa, że wspomniana 
uchwała Zgromadzenia Ogól
nego NZ nie może być przyjęta 
za podstawę zwołania konfe
rencji politycznej. Niniejszym 
oświadczam ponownie, że kon
ferencja polityczna zgodnie z 
wyraźnymi propozycjami, wy
suniętymi przez rząd Koreań-

skiej Republiki Ludowo-Demo
kratycznej i Centralny Ludowy 
Rząd Chińskiej Republiki Lu
dowej, powinna w celu rozwią
zania stojących przed nią pro
blemów mieć formę konferencji 
okrągłego stołu z udziałem kra
jów neutralnych, zainteresowa
nych bezpośrednio w pokojo
wym rozwiązaniu kwestii ko
reańskiej i utrwaleniu pokoju 
w Azji, Równocześnie konfe
rencja polityczna winna stać 
się pierwszym przykładem po
kojowego regulowania sporów 
międzynarodowych.

O Rząd Koreańskiej- Republi
ki. Ludowo-Demokratycznej 

powita z zadowoleniem udział 
w konferencji politycznej Związ
ku Radzieckiego jako kraju 
neutralnego, głęboko zaintere
sowanego w pokojowym roz
wiązaniu kwestii koreańskiej i 
utrwaleniu pokoju w Azji. 
Związek Radziecki konsekwent
nie dokłada! starań, aby przy
czynić się do sprawiedliwego 
uregulowania kwestii koreań
skiej w drodze pokojowej. 
Rząd mój uważa, że dla za
pewnienia sukcesu konferencji 
politycznej winny wziąć w niej 
udział także te kraje neutralne 
Azji, które są bezpośrednio za
interesowane w rozwiązaniu 
kwestii koreańskiej i utrwale
niu pokoju w Azji. Należy 
zwłaszcza zaprosić do udziału 
w konferencji Indie, które istot
nie przyczyniły się do zawar
cia rozejmu w Korei i będą mo
gły pomóc praktycznie sprawie 
uregulowania kwestii, związa
nych z utrwaleniem pokoju w 
Azji.

O Należy podkreślić w spo- 
°  sób kategoryczny, że nie
właściwy charakter wspomnia
nej rezolucji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ jest w sposób 
oczywisty związany z faktem 
pozbawienia Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej i 
Chińskiej Republiki Lujlowej 
możności wysiania swych 
przedstawicieli na sesję Zgro
madzenia Ogólnego NZ dla 
wzięcia udziału w dyskusji nad 
kwestią koreańską". Należy 
stwierdzić ponadto, że zagad
nienie składu uczestników kon
ferencji politycznej nie może 
być rozstrzygnięte jednostron
nie; wymaga ono zgody obu 
sjron.
Ą Rząd Koreańskiej Repu- 
*  bliki Ludowo - Demokraty

cznej jest zdania, że V III se
sja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ może mieć wielkie pozy
tywne znaczenie dla sprawy 
dopuszczenia krajów neutral
nych do udziału w konferencji 
politycznej, że sesja ta winna

usunąć poważne braki wspom
nianej wyżej rezolucji Zgroma
dzenia Ogólnego NZ, dotyczą
cej konferencji politycznej i za
stosować odpowiednie środki 
dla rozszerzenia liczby jej 
uczestników. Z powyższego po
wodu rząd Koreańskiej Repu
bliki Ludowo-Demokratycznej 
całkowicie aprobuje i popiera 
propozycje, zawarte w odpo
wiedzi ministra spraw zagra
nicznych Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai‘a sekre
tarzowi generalnemu ONZ 
udzielonej 13 września 1953 r. 
w sprawie rezolucji, dotyczą
cych kwestii koreańskiej, a 
uchwalonych na 430 posiedze
niu plenarnym, Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

Rząd mój wysuwa niniej
szym następujące zalecenia:

a) Uczestnikami konferencji 
politycznej winny być wszyst
kie kraje, należące do obu wo
jujących w Korei stron. Ponad
to winny być zaproszone szcze
gólnie zainteresowane kraje 
neutralne, łącznie z ZSRR, In 
diami, Indonezją, Pakistanem 
i Burmą.

b) Konferencja polityczna 
winna mieć formę konferencji 
okrągłego stołu. Jednakże każ
da jej uchwała musi uzyskać 
jednomyślną aprobatę obu wo
jujących w Korei stron.

c) Aby sprawa konferencji 
politycznej mogła być rozwią
zana w sposób zadowalający, 
Zgromadzenie Ogólne NZ pod
czas dyskusji nad kwestią roz
szerzenia liczby uczestników 
konferencji politycznej winno 
zaprosić na sesję Zgromadzę-, 
nia przedstawicieli rządów Ko
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej i Centralnego 
Rządu [.udowego Chińskiej Re
publiki. Ludowej w celu prze
prowadzenia wspólnych roko
wań.

d) Po rozstrzygnięciu kwe
stii składu uczestników konfe
rencji politycznej obie wojujące 
w Korei strony winny odbyć 
konsultacje i porozumieć się co 
do miejsca i czasu zwołania 
konferencji.
C? Proszę o rozpowszechnie

nie pełnego tekstu nin iej
szej odpowiedzi wśród wszyst
kich członków ONZ, reprezen
towanych na V III sesji Zgro
madzenia Ogólnego oraz o włą. 
czenie tej odpowiedzi do po
rządku dziennego V III  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego.

Rząd Koreańskiej Repu
bliki Ludowo - Demokraty

cznej oczekuje odpowiedzi V III 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Sesja kopernikowska zakończyła obrady
Uczeni w ie lu  k ra jó w  z ło ży l i  ho łd  genia lnem u po lsk iem u a s tronom ow i

(f) W dniu 16 bm. zakończy
ła obrady uroczysta dwudnio
wa sesja naukowa Polskiej A- 
kademii Nauk, poświęcona 
twórczości Mikołaja Kopernika. 
W drugim dniu obrad zebrani 
wysłuchali referatu prof. dr B. 
Leśnodorskiego pt. „Kopernik 
— człowiek Odrodzenia“ .

Nad wygłoszonymi w ciągu 
dwudniowych obrad referatami 
rozwinęła się ożywiona dysku- 
sj a.

Wygłoszone zostały także l i 
czne przemówienia przedstawi
cieli zagranicznych akademii 
nauk i un iwersytetów, zawiera
jące słowa hołdu dla wielkiego 
polskiego uczonego. W imieniu 
Akademii Nauk ZSRR przema
wiał Akademik W. A. Fok, któ
ry przemówienie swe zakończy! 
słowami: „Sesja nasza świad
czy o tym, że imię Kopernika 
łączy narody. Niech żyje przy
jaźń między uczonymi, między 
narodami całego świata!“ .

W imieniu Akademii Nauk 
Chińskiej Republiki Ludowej 
przemówił prof. dr Chou Pei- 
yuan, podkreślając popularność' 
imienia wielkiego Polaka w 
Chińskiej Republice Ludowej.

Przemawiali także w imieniu 
Bułgarskiej Akademii Nauk — 
prof. dr Sava Ganovski, w i-

mieniu Rumuńskiej Akndeniu 
Nauk — prof. dr Georgu Derne- 
trescu, w imieniu Węgierskiej 
Akademii Nauk prof. Las/to 
Kalmar oraz z ramienia Akade 
mii Nauk NRD — prof. Alfon-; 
Kauffeldf. który przekazał jed
nocześnie adres powitalny od 
Akademii.

Również uniwersytety wło
skie w Ferrarze, Bolonii i Pa
dwie, w których Kopernik stu
diował, Uniwersytet w Rzymie, 
gdzie wielki astronom wykła
da! oraz Uniwersytet im. Ka
rola w Pradze —- przestały 
przez swych przedstaw'cieli a- 
dresy powitalne do Polskiej A- 
kademii Nauk. W imieniu tych 
uczelni przemawiali: prof. Po
lice Gioelli z Ferrary, prof. Gui
do Horn D‘Arturo z Bolonii, 
prof. Antonio Signorini w imie
niu Uniwersytetu Rzymskiego, 
Narodowej Akademii dei Lincci 
oraz Obserwatorium Astrono
micznego na Monte Mario, 
gdzie znajduje się Muzeum Ko
pernikowskie oraz prof. dr Jan 
Mukarovsky rektor Uniwersy
tetu Karola w Pradze.

Obrady sesji podsumował se
kretarz naukowy PAN prof. dr 
Stefan Żółkiewski. Podkreśli) 
on, iż sesja, która obok Pola
ków zgromadziła uczonych wic-

lu krajów, reprezentujących 
różne poglądy na świat w at
mosferze krytyki naukowej i 
swobodnej wymiany myśli, 
wniosła wkiad do wiedzy o Ko
perniku i ukazała perspektywy 
naukowe przyszłych badań ki>- 
pernikowskich.

„Myśl kopernikowska — po
wiedział na zakończenie prof. 
Żółkiewski — zawsze łączyła 
duchowo narody, tączy je i dziś. 
Łączy je twórczy wysiłek nau
ki w służbie ludzkości, w służ
bie szczęścia człowieka, w służ
bie pokoju i braterstwa między 
narodami“ .

Zamknięcia sesji dokonał 
prezes PAN prof, dr J. Dem
bowski.

&
Do prezydium Sesji Koperni

kowskiej wpłynęły liczne listy ł 
depesze powitalne od uczonych 
zagranicznych, którzy nie mo
gli wziąć osobiście udziału w 
obradach. M. in. nadesłali ży
czenia owocnych obrad: prof. 
Kopff z Heidelbergu, prof. Jeff
reys z Cambridge, w imieniu 
Francuskiej Akademii Nauk 
prof. prof. de Broglie i Cour
rier, prof. Bourgeois z Belgü, 
prof. Norlund z Kopenhagi, 
prof. Oelander z Helsinek i in
ni. (PAP)

Prasa brytyjska krytykuje stanowisko USA 
wobec propozycji Korei i Chin Ludowych

6

USA przeciągają w nieskończoność rozstrzygnięcie sprawy 
przedstawicielstwa Chin Lodowych w ONZ

Obradv V II I  sesji Zgromadzenia Osrólnegro INTZ
(f) NOWY JORK (PAP). 

Jak już donosiliśmy, 15 wr£e- 
Piotr Wasijiewicz Diemientiow. śnią rozpoczęły się obrady V III 

- - - - - - - - -  j sesji Zgromadzenia Ogólnego
Sesja  U s Z P llm v ia z K o t te j N|aro,IÓT Z iszczonych . Sesję 

1 ! 1 otworzył przewodniczący V II
Akademii \auk  

Holniczyrh
(f) MOSKWA (PAP). 15 bm.

sesji delegat Kanady Lester 
Pearson. Zaproponował on wy
branie komisji mandatowej w 
następującym składzie: Stany

rozpoczęła się sesja Wszech- i Zjednoczone, Związek Radzie- 
związkowej Akademii Nauk cki, Anglia, Nowa Zelandia, 
Rolniczych im. Lenina. W ob- ; Indonezja, Islandia, Peru, Sy- 
r;idach biorą udział najwybit- ' r,a i Kuba. Skład komisji zo- 
r.iejsi uczeni radzieccy: akade- jednomyślnie aprobowany 
m iry T. Lesenko, N. Cicin E ! Przez Zgromadzenie.
Liskun, P." Lobanow, I. Jaku- : Pr7ed wyborem przewodni- 
szkin, W. Buszyński oraz pra ' czącago V III sesji zabrał głos 
cownicy wielu naukowych in-1 ?.z,ef d^ ? acj!, radzieckiej A. 
stytuefi rolniczych Wyszyński. Wysuną! on pro-

Referat o zadaniach nauki w ^  Przedstawiciele
dziedzinie wykonania uchwal ' Chińskiej Republiki Ludowej 
wrześniowego plenum KC
KPZR wygłosił minister rol- 
rectwa i skupu ZSRR — Iwan 
Benediktow.

zajęli w Zgromadzeniu Ogól
nym i w innych organach NZ 
należne im miejsce. Wicemini
ster Wyszyński podkreślił, że 

sukcesy osiągnięte przez rol. j  Próby rozstrzygnięcia szeregu
metwo' radzieckie i omawiajac ^  T  • T  ! ’i , . , -  ; i - „  . .  y? koreańskiego bez udziału przęd
l i  ° kV  należy poczynię dla stawjcie|j £ hińskiej Republiki
jego dalszep rozwoju m.n.ster Ludow ej nie dają w praktycepodkreślił, ze w.ęlką rolę w wy - pozvtvwJnvch w^ nikówH N(aj. 
konamu uchwały KC KPZR £  czas _  .oświadcz^ l
T *  vcDDKran'a nauka radzlec; przewodniczący delegacji ra- 
ka ZSRR l>czy obeeme ppn„d 5zieckiej _  aby położyć kres 
1 000 naukowych instytucji roi- n,enormJalnej ¿ t ia c ji,  która 
niczvcli. J J 1

Mówca wskazał m. in. na 
braki w pracy poszczególnych 
instytutów i wezwał naukow
ców do szerokiego propagowa
nia wśród chłopstwa swoich Dyskusja nad wnioskiem dele 
osiągnięć i odkryć, do uogólnia gracji radzieckiej w sprawie za

przez przedstawiciel

.....
jest wyraźnym pogwałceniem 
przepisów Karty NZ.

Przedstawiciel USA Dulles 
wystąpił z wnioskiem, aby 
Zgromadzenie Ogólne nie oma
wiało w bieżącym roku sprawy 
reprezentacji Chińskiej Repu
bliki Ludowej w ONZ.

Delegaci Polski, Ukraińskiej 
ŚRR, Czechosłowacji i Biało
ruskiej SRR poparli propozycję 
delegacji radzieckiej, a przed
stawiciel Anglii poparł wnio
sek Duilesa.

Wiceminister Wyszyński, za
bierając powtórnie, głos, stwier
dził, że min. Dulles dąży do 
odroczenia w nieskończoność 
rozstrzygnięcia sprawy przed
stawicielstwa Chińskiej Repu
bliki Ludowej w Organizacji 
Narodów Zjednoczonych.

Czterdziestoma czterema gło
sami przeciwko dziesięciu, przy 
dwóch delegatach wstrzymują
cych się od giosu, Zgromadze
nie uchwaliło wniosek delegacji 
amerykańskiej.

Następnie odbyły się wybo
ry przewodniczącego V III sesji 
Zgromadzenia ■ Ogólnego NZ. 
Przewodniczącą VIH sesji wy
brana została przedstawicielka 
Ii.dii, Widżaja Lakszrni Pandit 
Nehru.

Bezczelne zachowanie się Duilesa 
podczas posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego

(f) NOWY JORK (PAP)

n :a i upowszechniania doświad 
c/eń przodujących kołchozów, 
scwctiozów i ośrodków maszy- 
n ’wo-traktorowych.

Przemawiający następnie a- 
kademik Toofim Łysenko mó 
w ił o zadaniach nauki w dzie
dzinie zwiększenia plonów ro
ślin uprawnych. Wskazał on, 
iż uchwała plenum KC KPZR 
poświęca specjalne miejsce za
gadnieniom podniesienia uro
dzajności gleby. W tym celu 
zwiększa się w kraju produk
cję nawozów torfowych, orga
nicznych i mineralnych. Ły
si nko zakomunikował o no
wych, wypróbowanych meto
dach stosowania tych nawozów 
które zapewniają stały wzrost 
zbiorów.

gacj 
jęcia
Chińskiej Republiki Ludowej 
należnych irn miejsc w Zgro 
madzeniu Ogólnym i innych 
organach NZ mi#ia gwałtowny 
charakter.

Po złożeniu przez szefa dele
gacji radzieckiej, wiceministra 
Wyszyńskiego wniosku w spra
wie "przedstawicielstwa Chin 
Ludowych, zabrał glos Dulles, 
gwałtownie oponując przeciw 
ko wnioskowi i domagając się, 
aby Zgromadzenie Ogóine od
roczyło o jeden rok sprawę 
przedstawicielstwa Chin w 
ONZ. Dotychczasowy przewod
niczący Zgromadzenia Narodo 
wego Pearson (wniosek radzie
cki zos* J złożony j -szcże przed 
Wyborem nowego przewodni.

czącego Zgromadzenia Ogólne
go) oświadczył, że zgadza się 
na rozpatrzenie tej sprawy obe
cnie. Wobec sprzeciwu Duilesa, 
Pearson zapowiedział, że odda 
wniosek radziecki i amerykań
ski pod glosowanie w kolej
ności ich zgłoszenia. Wówczas 
Dulles wystąpił z bezczelnym 
żądaniem przyznania wniosko
wi amerykańskiemu pierwszeń
stwa, grożąc w wypadku nie 
uwzględnienia jego żądania od
wołaniem się do Zgromadzenia 
Ogólnego. Powołał się on przy 
tym na art. 78 i 91 przepisów 
proceduralnych.

Pearson oświadczył na to, 
że art. 78 nie może mieć w da
nym wypadku zastosowania, 
jednakże pragnąc przysłużyć 
się Dullesowi, zgodził się na 
uwzględnienie art. 91 i podda
nie sprawy pierwszeństwa

wniosku amerykańskiego pod 
głosowanie. Większością gło
sów bloku amerykańskiego 
wniosek ten został przyjęty. W 
głosowaniu nad wnioskiem 
amerykańskim w sprawie od
roczenia o rok dyskusji nad 
kwestią członkostwa Chin Lu
dowych w ONZ, za wnioskiem 
padto 44 glosy, przeciwko — 10 
(ZSRR, Białoruś, Ukraina, Pol
ska, Czechosłowacja, Indie, 
Burma, Indonezja, Norwegia i 
Szwecja). Dwie delegacje 
wstrzymały się od głosu.

Po ogłoszeniu wyników gło
sowania Pearson zaproponował 
głosowanie nad wnioskiem ra-, 
dzieckim. Sprzeciwi! się temu 
ponownie Dulles, jednakże 
Pearson, powołując się na pra
wo zwyczajowe, obstawa) za 
głosowaniem. Wówczas Dulles 
zakwestionował decyzję prze
wodniczącego, który odwołał 
się do Zgromadzenia Ogólne
go. Zgromadzenie 22 głosami 
przeciwko i 3 przy 13 wstrzy
mujących się odrzuciło zastrze
żenia Duilesa. Wówczas Dulles 
oświadczy) cynicznie, iż ma 
wątpliwości co do wyniku glo
sowania i zażąda) jego powtói 
rżenia.

Zabierając głos, wicemini
ster Wyszyński podkreślił, że 
oświadczenie Duliesa jest obra
zą dla przewodniczącego i 
wszystkich członków Zgroma
dzenia Ogólnego oraz sprzeci
w ił się powtórnemu glosowa
niu.

Pod naciskiem Duilesa, Pear
son zacząi się stopniowo wy
cofywać ze swego stanowiska i 
oświadczył, że jakkolwiek po
przednia jego decyzja była słu
szna, to jednak zarządza po
nowne glosowanie. Po dłuższej 
wymianie zdań na temat zgo
dności decyzji przewodniczące
go z przepisami procedural
nymi, Zgromadzenie Ogólne 35 
głosami' przeciwko i 1 i przy 
11 wstrzymujących się uchwa
liło ponowne głosowanie, któ
re wypadło korzystnie dla 
USA. Tym samym wniosek 
amerykański w sprawie odro
czenia o rok dyskusji nad kwe
stią członkostwa Chin Ludo
wych w ONZ został przyjęty, 
a wniosek radziecki — odrzu
cony.

Odbudowa
transportu kolejowego 

w Korei Ludowej
(f) PEKIN (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi, że kole
jarze Koreańskiej Republiki Lu
dowo - Demokratycznej, pracu
jąc z wielkim entuzjazmem w 
szybkim tempie odbudowują 
transport: linie kolejowe, mo
sty, parowozownie, zakłady i 
warsztaty remontu parowozów 
i wagonów, wznosi się dworce 
kolejowe.

Zatoga zakładów remonto
wych, gdzie dyrektorem jest 
Kim Ren-hwan, wykonała sier
pniowy plan remontu składu 
ruchomego w 117 proc. Praco
wnicy parawozowni, kierowanej 
przez Li In-czona, w rekordowo 
krótkim czasie odremontowali 
20 parowozów. Załoga phenjań- 
skich zakładów remontu wago
nów codziennie wykonuje zada
nia produkcyjne w 120 proc.

W dniach od 7 do 12 wrześ
nia w Phenjanie była otwarta 
wystawa wynalazków koleja
rzy. Wystawiono około 500 wy
nalazków, których większość 
znalazła już szerokie zastoso
wanie w transporcie.

(f) LONDYN (PAP). — 
Stanowisko USA wobec propo
zycji Koreańskiej Republiki Lu
dowo-Demokratycznej i Chiń
skiej Republiki Ludowej w spra
wie Konferencji Politycznej jest 
żywo komentowane przez prasę 
brytyjską. Dzienniki „Times“ , 
„D a ily Telegraph“  i „D a ily He
rald“ poświęcają tej sprawie ar
tykuły wstępne, w których kry
tykują stanowisko USA.

„Times“  podkreśla, że „punkt 
widzenia przedstawiony na po
przedniej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego przez Wielką Bryta
nię i inne kraje (w sprawie u- 
dzialu w konferencji krajów ne
utralnych), a odrzucony na żą
danie Amerykanów, jest słusz
ny, logiczny i służy interesom 
ONZ. Same strony walczące — 
zaznacza „Times“  — nie mogą 
uregulować wszystkich proble
mów związanych z przyszłością 
Korei. Ponieważ ani jedna, arii 
druga strona nie odniosła zwy-

wać uregulowania — bądź na
wet sposobu prowadzenia roko
wań. Organizacja Narodów 
Zjednoczonych... powinna jak 
najszybciej wyjść z narzuconej 
jej roli sojusznika mocarstw 
walczących“ .

Dziennik „D aily Telegraph“ , 
pisząc o negatywnym stanowis
ku zastępcy sekretarza stanu 
Murphy‘ego wobec propozycji

wznowieniu dyskusji w Zgroma* 
dzeniu Ogólnym nad zagadnie
niem konferencji politycznej w 
sprawie Korei. Odrzuci! on rów
nież kategorycznie wniosek za
proszenia przedstawicieli Chin ł 
Korei północnej na sesję Zgro
madzenia Ogólnego, przedsta
wiając swój punkt widzenia. 
Murphy nie uwzględni! faktu, 
że depesza Czou En-lai‘a nie

Demokratycznej, wyraża- na 
dzieję, iż Stany Zjednoczone 
zrewidu ją , swe stanowisko, co 
„umożliw i udzielenie odpowie
dzi na propozycje Chin i wysu
nięcie dalszych kontrpropozycji, 
które mogą , doprowadzić do 
konferencji i ewentualnie do u- 
regulowania problemu koreań
skiego“ .

Dziennik „D a ily  Herald“  pi
sze: „W  kilka godzin po opubli
kowaniu propozycji Czou En- 
la i‘a zastępca sekretarza stanu 

. . . . USA Murphy „oświadczył na
cięstwa w wojnie, ani jedna, ani wiecu w Nowym Jorku, że rząd 
druga strona nie może dykto-' amerykański sprzeciwia się

Koreańskiej Republiki Ludowo J była skierowana pod jego adre-
enr, ani nawet pod adresem je

go rządu, lecz do ONZ. Nie 
zastanowi! się on nad tym, że 
odpowiednim miejscem dla wy
rażenia stanowiska USA wobec 
depeszy jest Zgromadzenie O- 
gólne, a nie wiec... Prestiż Or
ganizacji Narodów Zjednoczo
nych wzrośnie, jeśli zgodzi się 
ona na to, by Chińczycy sami 
wyjaśnili swe stanowisko“ .

W zakończeniu dziennik za-< 
znacza, że prestiż ONZ ucierpi, 
jeśli pozwoli ona narzucić sobie 
stanowisko Murphy‘ego i riie 
zechce wysłuchać przedstawi
cieli Korei i Chin.

Wiadomości sportowe

Wybory do terenowych zgromadzeń 
przedstawicieli ludowych Chin
(f) PEKIN (PAP). W atmo

sferze wielkiego entuzjazmu 
przebiegają wybory do tereno
wych zgromadzeń przedstawi
cieli ludowych w różnych okrę
gach Chin.

Jak donosi dziennik' „Kuang- 
mingżihao", w prowincjach 
Szechwan, Kweichow i Sikiang, 
zamieszkałych przez 20 m ilio
nów ludności wybory zostały 
zakończone. Wzięło w nich u- 
dział przeszło 90 proc. upraw
nionych do glosowania. Masy 
pracujące . Chin południowo- 
zachodnich wybrały " do zgro
madzeń najlepszych swoich 
przedstawicieli.

W ójcik
przodownikiem wyścigu 

dookoła Polski
K O S Z A L IN  ( te l.  w l.)  Na tra s ie

IV  e tapu  w y ś c ig u  d o o ko ła  P o lsk i 
m ię d z y  G d y n ią  a K o sza lin em  
(183 k m ) ro zeg ra ła  się c ie k a w a  w a l
ka  w  w y n ik u  k tó re j  n a s tą p iła  z m ia 
na p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u . H a d a s ik  
s tra c i ł  żó łtą  ko szu lkę , a p ro w a 
dzen ie  o b ją ł W ó jc ik , k tó r y  m a  te 
raz o k o ło  2 m in u t  p rzew ag i- nad 
d ru g im  z a w o d n ik ie m  w  k la s y f ik a 
c j i  in d y w id u a ln e j — H a d a s ik ie m .

Na tra s ie  k o la rz e  m u s ie li pokonać 
w ie le  w zg ó rz , k tó re  s zyb ko  ro z b iły  
ca łą  s ta w kę . Na p ie rw s z y c h  po
d e jśc ia ch  za G d y n ią  u c ie k ło  do 
p rzod u  10 z a w o d n ik ó w . B y l i  to  w  
w ię kszo śc i k o la rz e  s łabsi, n ic  w ię c  
d z iw n e go , że w k ró tc e  dosz li do 
n ic h  c i, k tó rz y  z a jm o W a li do te j 
p o ry  czo ło w e  lo k a ty . Po k i lk u d z ie 
s ięc iu  k ilo m e tra c h  w  czo łów ce  je 
ch a ło  ju ż  28 z a w o d n ik ó w , a za n i 
m i w  k i lk u  g ru p a c h  p ozo s ta li k o 
la rze . «

F in is z  lo tn y  w  L ę b o rk u  w y 
g ra ł W ilc z e w s k i p rz e d  H ad a 
s ik ie m  i  K la b iń s k im . Za L ę 
b o rk ie m  u c ie k l i  z c z o łó w k i K ró la k  
1 K la b iń s k i u z y s k u ją c  p rzew agę 
o k o ło  2,5 m in u ty .  K o la rz e  c i p ie r 
w s i w p a d li do  S łup ska  (¿14 km ), 
g dz ie  d ru g i lo tn y  f in is z  w y g ra ł 
K ró la k . Za m ia s te m  p row a d ząca  
w y ś c ig  d w ó jk a  n ie  z d o ła ła  je d n a k  
u trz y m a ć  p rze w a g i l  c zo łó w ka  d o 
szła ją  po e m o c jo n u ją c e j p og o n i, 
w  k tó re j  n a jw ię c e j in ic ja t y w y  w y 
ka z a li W ilc z e w s k i, H a d a s ik  i  w ó j 
c ik . Za S łu p s k ie m  w  ty le  zos ta ją  
m . in . J a n k o w s k i i  K u la w ik  o raz  
w s k u te k  d e fe k tu  ro w e ru  d osko 
na le  do te j  p o ry  ja d ą c y  m ło d y  
B u g a ls k i. Za c h w ilę  te n  sam  los 
s p o ty k a  L is z k ie w ic z a .

O s ta tn i lo tn y  f in is z  w  S ła w n ie  
(139 k m ) w y g ry w a  p o n o w n ie  K r ó 
la k . T e ra z  w  czo łów ce  je s t ju ż  t y l 
k o  15 k o la rz y . Z  g ru p y  te j  zos ta je  
w  ty le  H ad a s ik , k tó r y  m u s i z m ie 
n iać  gum ę. In n i,  g d y  t y lk o  spo
s trz e g li, że p rz o d o w n ik  w y ś c ig u  ma 
d e fe k t jeszcze b a rd z ie j p rz y s p ie 
s z y li tem po.

Na d łu g im  p o d e jś c iu  pod  K osza
l in e m  ro ze g ra ła  się za c ię ta  w a lk a . 
N a jle p s z y m  o k a z a ł się  tu  W ilc z e w 
sk i, k tó r y  u z y s k a ł n ie w ie lk ą  p rze 
w agę  i  n ie  o d d a ł je j  ju ż  do  końca  
e tapu , z w y c ię ż a ją c  p e w n ie  w  do
b ry m  czasie 4:53,11. D ru g im  na m e
c ie  z ró ż n ic ą  x-------- - ’
zw yc ięzcą  b y ł

s k im  i  U lik ie m . D o p ie ro  w  cz te ry  
m in u ty  za c z o łó w k a  złożoną  z 13 
k o la rz y  w p a d ł na m e tę  H adas ik ,

Na tra s ie  IV  e tapu  o b o k  dobrze  
ja d ą c y c h  k o la rz y  k a d ry , w y ró ż n il i  
się m ło d z i z a w o d n ic y : P re c z y ń s k i, 
W o źn ia k , W iś n ie w s k i i  B u g a ls k i. 
k tó rz y  w y k a z u ją  d o b rą  k o n d y c ję  i 
p o tra f ią  n a w ią za ć  ró w n o rzę dn ą  
w a lk ę  z b a rd z ie j ru ty n o w a n y m i 
p rz e c iw n ik a m i.

W . G O Ł Ę B IE W S K I

W Y N IK I  IV  E T A P U
1. W ilc z e w s k i 4:53.11
2. W ię c k o w s k i 4;53.14
3. W rz e s iń s k i 4:53 14
4. K ró la k  4:53,15
5. K la b iń s k i 4:53,16.
6. D rą ż k o w s k i 4;53.17
7- U l ik  4:53,17
8. W ó jc ik  4:53,18
9. P re c z y ń s k i 4:53,18

10. W iś n ie w s k i 4 :53  ̂18’
11. Lasak, 12. C h w len d a cz , 13. W o

ź n ia k , 14. H a d a s ik .

K L A S Y F IK A C J A  
PO C ZT E R E C H  E T A P A C H

1. W ó jc ik
2. H a d a s ik
3. C hw ien d a cz
4. D rą ż k o w s k i
5. U lik

19;00,42
19:02,21
19:02,40
19:02,43
19:04.43

6. W ilc z e w s k i 19:05,39
7. W ię c k o w s k i 19:08,52
8. K la b iń s k i 19:09,26
9. K ró la k  19;10,30

10. W rz e s iń s k i 19:10,30
11. L is z k ie w ic z , 12. W a lisze w sk i 

13. P re c z y ń s k i, 14. W o ź n ia k , 15. Z d u 
nek.

Dobra jazda Polaków  
w  motocyklowej 
sześciodniówce

G O T T W A L D O W O  (te l.  w l.). 16 bm ,
o d b y ł się  I I  e ta p  m ię d z y n a ro d o w e j 
sze s c io d n łó w k i m o to c y k lo w e j. T r a 
sa e ta p u  p od z ie lo n a  b y ła  na dwa 
o d c in k i.  D z ie n n y  w y n o s ił 290 k m , a 
n o c n y  po  3 -go d z inn e j p rz e rw ie  — 
100 km .- W  czasie n ocn e j ja z d y  na 
s z u tro w y c h  d ro g a ch , po  g ó rs k ic h  
s e rp e n tyn a ch , w ie lu  m o to c y k lis tó w  
o trz y m a ło  p u n k ty  k a rn e  łu b  w y c o 
fa ło  się z im p re z y . S pośród  222 za
w o d n ik ó w , k tó rz y  s ta n ę li na  s ta rc ie  
bez p u n k tó w  k a rn y c h  d o je c h a ło  198.

D w a  p o ls k ie  zespo ły  na ro d o w e , 
w a lczące  o S re b rn ą  Wazę, ja d ą  n a 
d a l bez p u n k tó w  k a rn y c h . N a to -
m I n«T TT Tiroininu-elri I ̂ * A .itrz e c h  se k u n d  za m ia s t K w a ś n ie w s k i, k tó r y  m u s ia ł 

. . . .  - W ię c k o w s k i p rzed  p rz e d  s ta rte m  u sunąć d e fe k t s k rz v -
W rz e sm sk im , K ró la k ie m , K la b iń -  n i b ie g ó w , s t ra c i ł  58 m in u t  na re 

p e ra c ję  i  p o m im o  a m b itn e j Jazdy 
z d o ła ł n a d ro b ić  z a le d w ie  18 m in u t,  
o trz y m u ją c  dalsze p u n k ty  k a rn e . 
P od ob n ie  S za rle  m ia ł tru d n o ś c i z 
in s ta la c ją  za p ło n ow ą  1 s tra c i ł  w ie lo  
cennego czasu.

Z 18 zespo łów  n a ro d o w y c h  u b te g a - 
tących  się o S re b rn ą  Wazę, na I I  
e ta p ie  p u n k ty  k a rn e  o trz y m a li.: 
S z w a jc a rz y , W ęgrzy , R u m u n i 1 B u ł
g a rzy . Po je d n e j m a szyn ie  s t ra c i l i  
S zw edzi i S z w a jc a rz y , co p rz y n ie s ie  
im  c o d z ie n n ie  1011 p u n k tó w  k a rn y c h . 
Poza ty m  W łosi m a tą  uszkodzone  
m o to c y k le  i n ie  w ia d o m o  czy  w  
k o m p le c ie  s taną  na s ta rc ie  do na
s tępnego  e tapu .

(W t. M .)

I I  liga piłkarska
W s p o tk a n iu  p i łk a rs k im  o  m i

s trz o s tw o  I I  l ig i p rz o d o w n ik  roz
g ry w e k  — G w a rd ia  (B ydgoszcz) 
p rzeg ra ła  n ie sp o d z ie w a n ie  z L o tn i
k ie m  (W arszaw a) 0:1. S p o tk a n ie  to 
czy ło  się p rz y  p rzew adze  G w a rd ii,  
k tó re j n a p a s tn ic y  n ie  u m ie li w y k o 
rzys ta ć  szeregu d og o d nych  s y tu a 
c j i  p o d b ra m k o w y c h .

Je dyn ą  b ra m k ę  z d o b y ł w  23 m i
n u c ie  g ry  p ra w o ę k rz y d lo w y  Ż m u d ź -

Piłkarze albańscy 
w  Warszawie

18 bm  p rz y b y ła  do W a rsza w y
częsc e k ip y  p iłk a rs k ie j A lb a n ii,  k tó 
ra 20 bm , ja k o  re p re z e n ta c ja  T ira 
n y  sp o tka  się  z re p re z e n ta c ją  W a r
szaw y.

P o zosta li z a w o d n ic y  p rz y ja d ą  do  
W arszaw y 17 bm . W raz z n im i p rz y 
będzie p rz e w o d n ic z ą c y  A lb a ń s k ie g o  
K o m ite tu  K u ltu r y  F iz y c z n e j — L a 
za r L ip iv a n i.

M ecz T ira n a  — W arszaw a ro zeg ra 
n y  zos tan ie  w  n ie d z ie lę  20 bm . na 
SJ^d-on ie  W o js k a  P o lsk ie g o  o godz.

Na turnieju  szachowym 
w  Zurichu

Z U R IC H . W d a lszym  c iągu  szacho
w ego tu rn ie ju  k a n d y d a tó w  ro z g ry 
w an o  10 rundę .

W p a r t i i  p rz o d o w n ik ó w  tu r n ie ju  
R eshew sky (U S A ) -  S m ys ło w  
(ZSR R ) oba j szach iśc i zg o d z ili się 
na re m is . R em isem  z a k o ń c z y ły  się 
ró w n ie ż  p a r t ie :  B ro n s z te in  (ZSRR)
— H e lle r  (ZSR R ) o raz  A w e rb a c h  
ZSR R ) — Szabo (W ęgry).

P ozosta łe  p a r t ie  od łożono .

N a marginesie

Naganiacze „mięsa armatniego“ przy pracy

Wybory były manifestacją 
jedności i przyjaźni łączących 
różne narodowości, zamieszku
jące te prowincje.

Ledwie minął tydzień od wy
borów w Bonn, a już Adenauer 
ze wzmożoną energią upomina 
się o „mięso armatnie“. W tym 
celu jego eksperci wojskowi 
zorganizowali ub. niedzieli sze
reg zjazdów 1 wieców, w któ
rym wzięli udział członkowie 
rozmaitych grup militarystycz- 
nych i tzw. Soldatenbundów.

Tak więc w Neuwied (Nadre
nia) odbył się zjazd b. spado
chroniarzy z udziałem dwóch 
znanych zbrodniarzy wojen
nych, generałów „Luftwaffe“, 
Studenta i Ramcke‘go, w miej
scowości Lohr nad Menem spot
kali się natomiast żołnierze lot
nictwa transportowego, do któ
rych przemawia! hitlerowski 
generał Koehicr.

General Koehler idąc po linii 
życzeń swoich mocodawców za

pewniał hitlerowskich lotników 
— ku ich Własnemu zdumieniu, 
że w ostatniej wojnie „żołnie
rze niemieccy przelewali krew 
nic tylko za Niemcy, lecz rów
nież za Europę. Realizacja idei 
europejskiej jest nic do pomy
ślenia bez ich czynów...“

O jakie to czyny chodzi hitle
rowskim naganiaczom „mięsa 
armatniego“, dowiadujemy się z 
ust najbardziej miarodajnych 
— bo od samego ministra po
licji Lehra.

Biorąc udział z ramienia rzą
du Adcnauera w zjeździe żoł
nierzy „Afrika Korps“ w Ha
nowerze, Lehr zapewnił zgro
madzonych żołdaków, że Bonn 
widzi w nich „nosicieli i obroń

cić ich ludobóftzą działalność 
fila „chwały“ hitlerowskiej Rze^
szy w okupowanej Europie.

Eehr zaapelował następnie do 
wiecujących w Hanowerze hit
lerowskich oprawców, aby po
parli obecnie rząd boóski „z tą 
samą dzielnością i zaciętością z 
jaką walczyli jako żołnierze".

O jaką „dzielność i zaciętość" 
hitlerowskich żoidaków chodzi 

wie o tym każdy, który prze
żył hitlerowską okupację.

Dla realizowania polityki od
wetu i zemsty, klika boóska 
znowu apeluje do tych military- 
stów i faszystów, na których 11- 
czył Hitler w swoich mania
ckich planach podbicia świata.

¿ów wielkich niemieckich Vra-I p r L & i / ' l my "  8r° m° ‘n,e
dycji — przez co pragnął ucz-1 ^  ^  -ć=

o?.n
V S t
ó'



N r 260
T R Y B U N A  L U D U

(f) W trzecim dniu toczące
go się przed Wojskowym Są
dem Rejonowym w Warszawie 
procesu przeciwko członkom 
antypaństwowego i antyludo- 
wego ośrodka, złożyli zeznania 
osk. osk. Widłak, Nikłewska i 
Danilewicz.

Odpowiadając na pytania 
prokuratora, osk. Widłak złożył 
dalsze zeznania, dotyczące jego 
działalności skierowanej prze
ciwko Państwu Ludowemu. 
„Nastawienia — stwierdził on 
— otrzymywałem od ks. biskupa 
Kaczmarka bezpośrednio i do
wiedziałem się wówczas jakie 
są zapatrywania Watykanu na 
te sprawy. Działalność, jaką 
prowadziłem, -szła w kierunku 
politycznym i gospodarczym. 
Uderzaliśmy w zasadnicze 
zmiany i reformy, jakie Pań
stwo Ludowe wprowadzało“ .

„Celem tej dywersji — mówi 
oskarżony — było dążenie do 
obalenia ustroju. Liczyliśmy na 
zmianę ustroju, tak jak w o- 
kresie okupacji liczyliśmy na 
to, że po pokonaniu hitlerow
ców władzę sprawować będzie 
rząd z Londynu“ .

Prok.: Czy liczyliście na wła
sne siły, czy też na jakiś ele
ment zewnętrzny?

Osk.: Przede wszystkim na 
element zewnętrzny, to znaczy 
państwa zachodnie, zwłaszcza 
Amerykę i Anglię. W okresie 
wyborów liczyliśmy na popar
cie udzielone Mikołajczykowi i 
że przez niego nastąpi zmiana 
ustroju. Mikołajczyka popierały 
państwa takie jak Ameryka i 
Anglia. W drugim okresie, po 
przegranych wyborach, liczyli
śmy tylko na pomoc militarną, 
na wojnę. Wówczas rząd lon
dyński z pomocą armii państw 
zachodnich, Ameryki i Anglii był 
by tutaj tą nową formą rządów.

Na s łu ż b ie  W a s z y n g t o n u ,  W a t y k a n u  i  B o n n
Zeznania oskarżonych Widłaka, Niklewskiej i Danilewicza w trzecim dniu rozprawy sądowej

Z kolei obrońca adw. Biejat 
zadał oskarżonemu szereg py
tań, usiłując wykazać, że osk. 
Widłak łatwo ulegał wpływom 
i że to było głównym motorem 
jego działania.

Na pytania zadawane mu w 
dalszym ciągu rozprawy przez 
prokuratora, oskarżony zeznał 
również, że tzw. fundusz rezer
wowy, na który składały się 
dolary złote, złoto i biżuteria, 
przechowywał w swym miesz
kaniu we wnęce pod framugą 
drzwi.

Prok.: W którym roku oskar
żony załatwiał transakcje kup
na Niewachlewa i jaka była su
ma nabycia?

Osk.: W 1948 roku, a oficjal
na suma nabycia wynosiła 2 
miliony 300 tys. złotych.

Prok.: Ile zapłaciliście w rze
czywistości?

Osk.: Cztery miliony złotych, 
ale akt notarialny sporządzony 
był na sumę 2 milionów 300 
tys. złotych.

Oskarżony wyjaśnia, że w 
porozumieniu i za zgodą ks. bi
skupa Kaczmarka akt notarial
ny został sfałszowany dla 
zmniejszenia podatków. Jak 
wynika z dalszych pytań, przy 
regulowaniu zaległego wymia
ru podatkowego od wydawnic
twa „Ambona współczesna'“  ks. 
Peszko wręczył odnośnemu u- 
rzędnikowi jako „poparcie“  sta
rań o uniknięcie grzywny za 
zaległe podatki łapówkę, którą 
oskarżony określa jako „upo
minek“ . Oskarżony wyjaśnia 
dalej, że abonament czasopis
ma „Ambona współczesna“  o- 
płacany był przez odbiorców — 
księży amerykańskich nylona
mi, których większą ilość zna
leziono w czasie rewizji w mie
szkaniu osk. Widłaka.

jest myśl, że występowałam 
przeciwko niemu, że przekazu
jąc materiały wywiadowcze do 
ośrodków amerykańskich, nie 
służyłam sprawie dobrej, ucz
ciwej. Zdaję sobie sprawę, że 
były one potrzebne nie dla ce
lów pokojowych, ale dla woj
ny, której nie chce naród polski 
i której ja też nie chcę. Boli 
mnie to tym bardziej, że jako 
pomorzanka, wzrastając w tra
dycji walk o polskość Pomorza, 
sarna tej polskości broniłam, 
teraz znalazłam się po stronie 
tych, którzy popierają rewizjo- 
nizm niemiecki. Żałuję, że swo
ją działalnością wyrządziłam 
szkodę Państwu Polskiemu, za
winiłam wobec całego narodu, 
wobec wierzących i wobec swe
go zgromadzenia“ .

Odpowiadając na pytanie 
prokuratora, osk. Nikłewska 
wyjaśnia, że w okresie okupa
cji pracowała w Romie, w RGO 
i w Caritasie jako buchalterka. 
W tym czasie prowadziła ona 
punkt finansowy AK i współ
pracowała z Przybyszewskim 
pseudonim „Józio“  oraz z pew
nym pa*nem o pseudonimie „Ko
walik“ . „Józio“ , kierownik o- 
skarżonej, należał do ugrupo
wania prawicowego. Po wy
zwoleniu osk. Nikłewska przy

jechała do Romy w połowie 
maja 1947 roku. Wkrótce po 
tym zetknęła się z osk. Kacz
markiem. Pierwsze polecenie o- 
trzymała od niego mniej więcej 
w pół roku później.

Prok.: W jakiej formie sio
stra organizowała kontakty ks. 
biskupa i innych księży, m in. 
z Chromeckim?

Osk.: Od razu przedstawia
łam się jako „Nowogrodzka“ , 
dając do zrozumienia, że cho
dzi o gmach Romy. To było u- 
mówione z panem Chromeckim.
Mówiłam, że przyjechał gość 
z Kielc względnie szef z Kielc.

Prok.: Dlaczego siostra nie 
używała zwykłego wyrażenia: 
przyjechał ks. Kaczmarek?

Osk.: Chodziło o zachowanie 
tajemnicy.

Prok.: A te polecenia załat
wiania spra\$ świeckich siostra 
otrzymywała od swych przeło
żonych, którzy mówiłi o potrze
bie izolacji zewnętrznej?

Osk.: Niestety, tak.
Kończąc swoje zeznanie o- 

skarżona oświadcza: „Zdawa
łam sobie sprawę, że są to rze
czy nielegalne, rzeczy podlega
jące tajemnicy. Sam charakter j ną kwotę pieniędzy.

Osk. Danilewicz zeznaje, że już 
poprzednio przywoził od Chro- 
meckiego dla współoskarżone- 
go Kaczmarka książki, w któ
rych — jak wspominał później 
biskup Kaczmarek — był list.

Powracając następnie do 
sprawy opracowywania mate
riałów wywiadowczych oskar
żony zeznaje, że w kwietniu 
1948 roku był w Kielcach ks. 
Piwowar ze Stanów Zjednoczo
nych i z racji jego przybycia 
były przygotowywane na pole
cenie ks. biskupa Kaczmarka 
sprawozdania, które oprócz in
formacji na tematy charytatyw
ne i gospodarki kościelnej za
wierały również „inne wiado
mości“ .

Przew.: Co rozumiecie pod 
wyrażeniem „wiadomości in
ne“ ?

Osk.: Z dziedziny gospodar
czej czy przemysłowej poza
diecezją.

Osk. Danilewicz zeznaje, że 
niedługo po tym fakcie przeby
wał w Kielcach ojciec Kolbuch, 
który — jak wyjaśniał mu 
współoskarżony Kaczmarek — 
przywiózł wówczas m. in. pew-

instytucji, do których zanosi 
łam i przekazywałam te mate
riały — mówi sam za siebie“ .

Zeznaje skarbnik kurii kieleckiej

Na trasie z kurii kieleckiej 
do ośrodków amerykańskiego wywiadu

W dalszym ciągu rozprawy 
składa zeznania siostra zakon
na osk. Waleria Nikłewska, któ
ra całkowicie przyznaje się do 
pepełnienia przestępstw zarzu
canych jej w akcie oskarżenia 
Wyjaśnia ona, że od końca 1947 
roku do połowy 1950 roku prze
kazywała z polecenia biskupa 
Kaczmarka materiały wywia
dowcze do ośrodka informa
cyjnego ambasady USA, do 
War Relief Service i Rady Po
lonii Amerykańskiej.

„Niektóre materiały — zez
naje oskarżona — otrzymywa
łam bezpośrednio od ks. bisku
pa, inne doręczali mi księża — 
ks. kanonik Danilewicz i ks dr 
Dąbrowski, najczęściej w po
koju jadalnym, względnie w 
biurze administracji w gmachu 
Roma“ .

„Materiały powyższe przeka
zywałam do ośrodków amery-

skł. Przekazałam je do ośrodka 
informacyjnego ambasady USA 
z:- pośrednictwem ks. Kolbu
ch a.

Ogółem pośredniczyłam sześć 
razy w przekazywaniu materia
łów do tej instytucji.

Oprócz ośrodka informacyj
nego ambasady USA przekazy
wałam również materiały wy
wiadowcze przedstawicielowi 
War Relief Service — Szudy‘e- 
mu.

W lecie 1949 r. przekazując 
list od ks. biskupa sekretarce 
War Relief Service, otrzyma
łam równocześnie od niej prze
syłkę dla ks. biskupa w formie 
listu. Pod koniec 1949 r. dala 
mi dolary z poleceniem dorę
czenia ich ks. biskupowi.

Również otrzymałam przy l i 
kwidacji tej instytucji, znaczy 
War Relief Service, w lutym 
ub w marcu 1950 r. pakiet dla

kańskich osobiście, względnie Kurii kieleckiej. Doręczyłam go
za pośrednictwem siostry Er 
miny — Stanisławy Jędryczko 
i ks. Kolbucha, prowincjała 
zakonu Saletynów.

Po raz pierwszy otrzyma
łam pakiet z materiałami od 
ks. biskupa w okresie zimy 
1947/1948 roku, w następują
cych okolicznościach: w gma
chu Rema w pokoju jadalnym 
ks. biskup zwrócił się z pyta
niem, czy załatwiłabym mu 
pewną sprawę w ambasadzie 
amerykańskiej. Po wyrażeniu 
przeze mnie zgody ks. biskup 
podał mi adres ośrodka infor
macyjnego ambasady USA i 
wręczył dużą, żółtą kopertę za
pieczętowaną, objaśniając, że 
są to ważne dokumenty dla ks. 
Wojasa, jego byłego kapelana, 
studiującego w Ameryce.

Podobny pakiet otrzymałam 
jesienią 1948 r. też od ks. bi
skupa i przekazałam go do oś
rodka.

W międzyczasie wręczyli mi 
pakiety z materiałami — w lu
tym 1948 r. ks. kanonik Dani
lewicz i w marcu tegoż roku 
ks. dr Dąbrowski, mniej wię
cej z tymi słowami: Ksiądz bi
skup powiedział, że siostra już 
wie, co z tym zrobić.

W 1949 r. dwukrotnie wrę
czył mi latem i jesienią pakie
ty z materiałami ks. Dąbrow-

ks. kanonikowi Danilewiczowi“ .
„W  Radzie Polonii Amery

kańskiej byłam pięciokrotnie. 
W pierwszej połowie 1948 roku 
otrzymałam od księdza bisku
pa list quasi prywatny oraz 
dwukrotnie materiały wywia
dowcze, które doręczyłam Hen
rykowi Osińskiemu. Latem 
1949 roku przekazałam pracow- 
niczce Rady Polonii Amerykań
skiej — list od sióstr Nazare
tanek z Kielc. W pierwszej po
łowie 1950 roku wręczył mi ks. 
kanonik Danilewicz materiały, 
które oddałam w sekretariacie 
Rady Polonii Amerykańskiej.

Załatwiałam też sprawę 
spotkań ks. biskupa z przedsta
wicielami Rady Polonii Ame
rykańskiej jak panem Szudy, 
Osińskim i innymi. Oprócz tego’ 
umawiałam telefonicznie spot
kania mię<^zv ks. biskupem, ks. 
dr Dąbrowskim, ks. kanonikiem 
Danilewiczem i panem Chro
meckim Tadeuszem oraz po
średniczyłam w przekazywaniu 
korespondencji pomiędzy nimi. 
Również na prośbę ks. biskupa 
i księży wymieniłam nielegal
nie, w okresie od drugiej poło
wy 1947 roku do wiosny 1950 
roku, kilkaset dolarów oraz za
kupiłam dla ks. kanonika Da
nilewicza dolary za sumę mi
liona złotych w starej walucie.

Sąd przystępuje z kc l̂ei do 
przesłuchania oskarżonego ks. 
Jana Danilewicza, byłego skar
bnika kurii kieleckiej, współ
organizatora antypaństwowego 
i antyłudowego ośrodka i jed
nego z najbliższych współpra
cowników osk. .Kaczmarka.

Osk. Danilewicz do winy 
przyznaje się i na wstępie 
swych wyjaśnień charakteryzu
je Sądowi wpływy, jakie od- 
dzialywując na niego sprowa
dziły go na drogę przestępstw. 
Stwierdzając, iż na kształto
wanie się jego poglądów od
działało wychowanie w ustroju 
kapitalistycznym, podkreśla, że 
ugruntował następnie swe po
glądy, obserwując jako duchow
ny silne związanie się kościo
ła z tym ustrojem, poważne 
wpływy hierarchii kościelnej 
wśród ówczesnych kół rządzą
cych oraz poważny majątek — 
zwłaszcza dobra ziemskie — 
jakie kościół wtedy posiadał.

Wrogi stosunek do państwa 
ludowego tłumaczy oskarżony 
wpływem Watykanu, który, jak 
zaznacza, zdecydowanie wy
stępował przeciwko ustrojowi 
socjalistycznemu. M. in. wy
kładnia stanowiska Watykanu 
wobec Polski Ludowej była dla 
oskarżonego — jak zeznaje — 
wypowiedź kardynała Hlonda, 
którą słyszał na pogrzebie bi
skupa Bukraby w Łodzi. Kar
dynał Hlond zapytany wówczas 
przez jednego z obecnycli tam 
księży — „Czy mogą księża 
współpracować z obecnymi 
władzami“  odpowiedział — jak 
wyjaśnia osk. Danilewicz —iże 
„współpraca ideologiczna i po
lityczna jest wykluczona, zaś 
współpraca gospodarcza jest 
problematyczna“ .

Oskarżony dodaje również, 
że na postępowanie jego wy
warło znaczny wpływ t oddzia
ływanie zwierzchnika — bisku
pa Kaczmarka. „W  tej atmo
sferze — mówi oskarżony — 
wytworzył się uporczywy, jakiś 
dawny sposób myślenia — ja 
kiś nałóg myśli, który przeszka
dzał w zrozumieniu nowej rze
czywistości“ .

Oskarżony Danilewicz pod
kreśla, że „zdaje sobie obecnie 
jasno sprawę, że działalność 
jego była sprzeczna z interesa
mi narodu i interesami kościo
ła“ . „Można było i natężało 
— mówi on — pracę swoją ka
płańską realizować na płasz
czyźnie porozumienia zawarte
go między Rządem Polski Lu
dowej a Episkopatem“ .

Przyznając się do zarzutu 
dotyczącego uprawiania wywia
du oskarżony tłumaczy się, że

nak bardzo trudne, gdyż w sto
sunku do zwierzchnika — bi
skupa Kaczmarka — obowią
zywała mnie subordynacja“ .

Oskarżony usiłuje równocze
śnie przedstawić Sądowi, iż je
go działalność była tylko spo
radycznym wykonywaniem zle
ceń biskupa Kaczmarka. Twier
dzi, że odnośnie wywiadu „nie 
przejawiał żadnej' własnej in i
cjatywy, ani nie poddawał żad
nych własnych koncepcji“ . „Ale 
złożyły się na to okoliczności“ 
— mówi oskarżony.

„Sądzę, że samo stanowisko 
Kurii i następnie — jak powie
działem — owe fakty dokonane 
wpłynęły na to, że zostałem w 
tę pracę wciągnięty. Dlatego 
szczerze w pełni uznaję swój 
błąd, swoją winę; mówię to zgo
dnie z moim sumieniem jako 
człowiek, obywatel i kapłan, że 
działalność ta szkodliwa bv!a 
dla samego Kościoła ¡ .dla Pań
stwa. I dlatego tę — jeszcze 
raz powiadam — działalność 
potępiam“ .

Charakteryzując dalej swoją 
działalność ,w dziedzinie wy
wiadu oskarżony zeznaje, że 
datuje się ona mniej więcej od 
łat 1945— 1946, kiedv w towa
rzystwie biskupa Kaczmarka 
spotkał kardynała Hlonda. 
„Kardynał Hlond — mówi osk. 
Danilewicz — zaznaczył, że 
Rzvm jest zaniepokojony roz
wojem końiunizmu. Kardynał 
powiedział, że do zwalczania 
komunizmu musimy wytężyć 
wszystkie siły. Następnie za
znaczył, źe materialnej pomorv 
w walce z komunizmem mogą 
udzielić organizacje charytaty
wne (zdaje mi się, że wymienił 
War Relief Service), że te or
ganizacje pozostają ściśle pod 
władzą Stanów Zjednoczonych, 
a więc Watykan radzi nawią
zanie stosunków z Bliss-La- 
nem“ .

Przew. Sądu: W dziedzinie 
wywiadowczej?

Osk.: W dziedzinie wywia
dowczej.

Osk. Danilewicz podaje na
stępnie Sądowi, że sporządzał 
on specjalny załącznik do spra
wozdania, które składało się co 
pięć lat do Rzymu. „Ks. biskup 
Kaczmarek polecił mi opraco
wać to dlatego — wyjaśnia o- 
skarżony — że to się nie mie
ściło w ramach sprawozdania, 
czyli formularza, który zawie
rał sto pytań. Polecił opraco
wać to tylko w języku ppiskim, 
a później jeden z księży Sale
zjanów, nie pamiętam nazwi
ska, przetłumaczył to na język 
włoski“ .

Przew. Sądu: A samo spra-

jak

Z kwoty tej biskup Kaczma
rek wręczył oskarżonemu 200 
dolarów. Pieniądze te — 
wyjaśnia osk. Danilewicz 
otrzymał on za to, że „włożył 
sporo pracy w opracowanie 
sprawozdania dla Bliss-La- 
ne‘a“ .

Podając, Sądowi dalej fakty 
kontaktowania się współoskar- 
żonego Kaczmarka z innymi a- 
gentami wywiadu amerykań
skiego w Polsce, osk. Danile
wicz mówi, że biskup Kaczma
rek doręczał m. in. w lecie 1948 
roku materiały Szudy‘emu z 
War Relief Service, a następ
nie, w tym samym roku wyjeż
dżał z nim na zachód Polski do 
Poznania, Gorzowa, Włocław
ka, odwiedzając ordynariuszy 
diecezji lub administratorów 
apostolskich. Łącznikami po
między ambasadą i agentami 
wywiadu a biskupem Kaczmar
kiem były, według zeznań o- 
skarżoriego, zakonnice pracują
ce w „Romie“ , głównie zaś sio
stra Syksta tj. współoskarżona 
Nikłewska.

W roku 1947 bądź 1948 —
jak podaje oskarżony — był on 
wysłany przez biskupa Kacz
marka do Katowic, do ks. 
Adamczyka i przy sposobności 
ustalania tam spraw dotyczą
cych diecezji miał zawieźć list. 
„Kiedy wracałem — dodaje o- 
skarżony — to ks. Adamczyk 
wręczył mi również kopertę, 
którą po przyjeździe oddałem 
ks. biskupowi Kaczmarkowi“ .

W dalszych zeznaniach oskar
żony przedstawia Sądowi kon
takt z niejakim ks. Grajnertem. 
Spotkał go — jak zeznaje — 
po pogrzebie biskupa Lutom 
skiego w Łomży i rozmawiał z 
nim wówczas na temat powią
zań biskupa Radońskiego z róż
nymi osobami w Anglii. Graj- 
nert przyznał się wtedy, że ma 
powiązania z Szu dyni. Później 
oskarżony nocował Grajnerta u 
siebie w Kielcach. Ten opowie-

dźiał wtedy, że przyjeżdża od 
biskupa Radońskiego z prośbą 
do biskupa Kaczmarka o ułat
wienie przerzutu za granicę ja 
kichś osób.

Mówiąc o zdobywaniu infor
macji wywiadowczych w czasie 
wyjazdów do innych diecezji 
oskarżony zeznaje, iż będąc m. 
in. w Sandomierzu odebrał tam 
pakiet, w celu,.— jak go pro
szono — oddania go biskupowi 
Kaczmarkowi.

W 1950 roku oskarżony spo
rządzał również — jak przyz
naje — sprawozdanie dla Wa
tykanu w sprawie księży z Wol
bromia.

Osk. Danilewicz zeznaje na
stępnie. iż w czerwcu 1950 ro
ku omawiał z współoskarżonym 
Kaczmarkiem sprawę przygoto
wywania wiadomości dla dy
wersyjnej radiostacji tzw. Wol
na Europa. Oskarżony Kaczma
rek zaznaczył wtedy, że „dla 
montowania opinii za granicą 
potrzebne jest zbieranie infor
macji“ .

Oskarżony przytacza dalej 
fakty zbierania innych informa
cji wywiadowczych. Zeznaje on, 
że zebrał informacje korzysta
jąc z okazji wysłania go przez 
biskupa Kaczmarka do innych 
diecezji w sprawie konsultacji 
co do ustosunkowania się do 
księży z Wolbromia. Później w 
końcu 1950 roku kiedy wyjeż
dżał do Rzymu ks. Tochowicz, 
oskarżony odwoził na polecenie 
biskupa Kaczmarka jakieś pis
mo, które jadący miał zabrać 
ze sobą do Rzymu. Po areszto
waniu biskupa Kaczmarka mat
ka biskupa przywiozła oskarżo
nemu kopertę z dokumentami. 
Część tych dokumentów jak 
stwierdza oskarżony, „miała 
charakter wywiadowczy“ . Za
wiózł on je Stemlerowi, pra
cownikowi Rady Polonii Ame
rykańskiej w Warszawie.

Przedstawiając Sądowi spo
soby przekazywania materia
łów wywiadowczych oskarżony 
zeznaje, iż było to dokonywane 
bądź osobiście przez biskupa 
Kaczmarka na spotkaniach z 
takimi osobami, które przyjeż
dżały zza granicy - -  jak ks. 
Piwowar lub ks. Kolbuch, bądź 
też przekazywano je za pośred
nictwem Wyjeżdżających jza 
granicę sióstr zakonnych.

Oskarżony pamięta też, że na 
polecenie biskupa Kaczmarka 
przekazywał materiały wywia
dowcze przez współoskarżoną 
Niklewską, jak również, że 
oskarżona Nikłewska otrzymy
wała materiały do przekazania 
bezpośrednio z rąk biskupa Ka
czmarka.

Przedstawiając w dalszych 
zeznaniach metody działania w 
dziedzinie wrogiej propagandy 
wymierzonej przeciwko Polsce 
Ludowej, osk. Danilewicz mówi 
o szerzeniu poglądów o tym
czasowości obecnego ustroju 
w Polsce, o straszeniu trzecią 
wojną światową, po czym za
trzymuje się obszernie na sto
sunku Watykanu do Niemiec 
hitlerowskich oraz do adenaue 
rowskiej Trizonii.

ustęp, w którvm była mowa o j granice właścicielowi Fabryk* 
posłuszeństwie władzom admi , Świec Samochodowych w Kie' 
nistracyjnym. _ 1 cach — Wawrzyniakowi, któ-

W każdym razie listy te j remu pożyczył na ten cel 2U0 
wśród społeczeństwa i księży j dolarów, 
nie wywołały dużego wrażenia, j  Osk. Danilewicz zeznaje na- 
przeciwnie raczej wywołały ; stępnie o fakcie przechowywa- 
stanowisko potępiające. Może ; riia radiostacji i broni na tere
nie chcieli oni wyraźnie mówić | nie katedry. Podkreśla, że o u- 
ale dawali do zrozumienia, że krvwaniu broni wiedział z roz- 
ta rzecz jest bardzo przykra“  I m0wv z ks. Widłakiem, nastep- 

Oskarżony przypomina sobie; nie zaś, jak przyznaje, zajmo- 
również, że gdy był wysłany; wał się osobiście sprawą jej 
w jakiejś sprawie do katedry j  przechowywania. „Broń została 
warszawskiej — spotkał wów- j  schowana w grobowcu katedry 
czas biskupa Adamskiego, z — mówi oskarżony — a radio- 
którym rozmawiał na temat j stacja o iłe sobie przypominam 
nakłaniania przez tego ostał-; albo na wieży, albo w zakrystii 
niego swych diecezjan do przy-; katedralnej“ . Radiostację o- 
jęcia yolksljsty. Biskup Adam- i skarżony, już po aresztowaniu 
ski stwierdził wówczas, że ta- osk. Kaczmarka, ukrył na Wy
cie jego stanowisko zaakcepto
wał Rzym.

Przew. Sądu: Rzym to zna
czy kto?

Osk.: Watykan.
W okresie powojennym o- 

skarżony poznał politykę Wa
tykanu w stosunku do Polski 
Ludowej bądź to z rozmów ze 
współoskarżonym Kaczmarkiem 
bądź też z wypowiedzi kardy
nała Hlonda, który, jak stwier
dza oskarżony: „głosił, że na
leży nawiązać kontakt, łącz
ność z ambasadorem amery 
kańskim, a więc wynikało 
stąd, że jest bliższe porozumie
nie, a w każdym razie kon
takt pomiędzy Watykanem i 
Stanami Zjednoczonymi“ . Do 
oskarżonego dochodziły też 
szczegóły przemówień wygła 
szanych przez obecnego papie
ża z racji świąt czy życzeń 
składanych przez radio. Naj
wyraźniej zaś ilustrującym 
dlań sytuację był — jak o- 
świadcza — „ lis t do biskupów 
Trizonii, w którym papież wy
rażał nadzieję, że ludność wy 
siedlona z terenów naszych 
Ziem Zachodnich wróci“ .

Szeroko przedstawia dalej 
oskarżony Sądowi fakt zorga
nizowania przezeń na zlecenie 
biskupa Kaczmarka nielegal 
nego przerzutu za granicę Kazi
mierza Żółtowskiego.

„Po jakimś czasie — zezna
je oskarżony — spotkałem się 
z ks. Kaczmarkiem i ks. Kacz
marek powiedział mi, że Żół
towski jes f w Londynie i 
współpracuje z rządem londyń
skim“ . Oskarżony przyznaje, 
że ułatwił również przerzut za

w
brzeżu.

Przyznając, iż zarówno 
rozmowach z biskupem Kacz
markiem, jak też z innymi 
księżmi wyjawiał swoje nega
tywne stanowisko do sprawy 
porozumienia między pań
stwem a kościołem — oskarżo
ny mówi Sądowi również o 
swej wrogiej działalności prze
ciwko państwu ludowemu. Zna
lazła ona m. in. swój wyraz 
w przeciwstawianiu się i sze
rzeniu oszczerstw przeciwko 
realizacji dekretu o reformie 
rolnej i nacjonalizacji przemjl- 
słu, a następnie przeciwko roz
wojowi współzawodnictwa pra
cy i przebudowy gospodarki 
rolnej na wsi. Oskarżony przy
znaje, że występował przeciw
ko współzawodnictwu pracy m. 
in. dlatego, że wpływa ono na 
ugruntowanie obecnego ustroju.

Oskarżony omawia dalej w 
swoich zeznaniach fakty ukry
wania złota i walut obcych o- 
faz dokonywanych przez siebie 
czarnogiełdzjarskich transakcji, 
przyznając, że przechowywał 
m. in. 10 tys. dolarów, przywie
zione przez ks. Połoskę ze Sta
nów Zjednoczonych. Po ogło
szeniu ustawy o zakazie prze
chowywania walut obcych, po
została w Kurii suma 1.400 do
larów w banknotach i ok. 80 
dolarów w złocie, a nadto k il
kadziesiąt złotych rubli. Pienią
dze te — jak zeznaje oskarżo
ny — zostały w porozumieniu 
z biskupem Kaczmarkiem ukryte.

Oskarżony zeznaje, iż Kuria 
prowadziła podwójną księgo
wość i z tzw. „lewej kasy“  czy
niono zakupy na czarnym ryn
ku.

Liczyli na USA i na wojnę
W dalszym toku rozprawy j Danilewicz pełnił 

oskarżony Danilewicz odpowia- j kierowanym przez 
dając na pytania prokuratora

w

do pracy tej, „którą dzisiaj u- wozdanie było w jakim języku

„Zrozumiałam i uznaję swq winę“ —  
mówi osk. Nikłewska

Kończąc swoje zeznania, 
chciałabym powiedzieć jeszcze, 
że ja zrozumiałam i uznaję 
swoją winę wobec Polski Lu
dowej. Spełniając zlecone mi 
przez J. E. ks. biskupa zadania, 
uważałam, że robię to dla wia
ry. Teraz wiem, że moja dzia
łalność nie miała nic wspólne
go z, wiarą, była działalnością 
polityczną.

Niech runie choć w części 
tłumaczy to, że do zgromadze
nia zakonnego wstąpiłam bar
dzo młodo. Nie interesował 
mnie świat i jego sprawy. Wy
chowanie zakonne, czytanie 
książek ascetycznych i wyłącz
nie o- treści religijnej wyrobi
ło we mnie zgodnie ze ślubami 
bezwzględne posłuszeństwo wo
bec przełożonych. Przez długi 
szereg lat mojego pobytu w 
zgromadzeniu nie czytywałam 
gazet ani książek świeckich, nie 
mogłam wyrobić sobie krytycz
nego osądu politycznego. I cho
ciaż zgromadzenie nasze jest

zgromadzeniem czynnym, to 
jednak obowiązuje nas w każ
dej pracy izolacja zewnętrzna 
od wpływów osób świeckich. 
Na wyższe katolickie studium 
społeczne w Poznaniu zostałam 
wysłana z woli moich przeło
żonych. Na studium kształcono 
mnie jednostronnie, a jako je
dynie słuszne rozwiązanie kwe
stii społecznych podawano re
alizację myśli papieży Leona 
X III i Piusa XI, wyrażonych-w 
encyklikach Rerum Novarum i 
Quadragesimo Anno. W czasie 
mej pracy w Romie®stykałam 
się prawie wyłącznie z osoba
mi duchownymi, co wpływało 
w dalszym ciągu na jednokie
runkowość moich zapatrywań. 
Polecenia ks. biskupa były dla 
mnie równoznaczne z rozkazem 
Wychowana w poszanowaniu 
autorytetów kościelnych, nie po
trafiłam odmówić.

Najstraszniejszą dla mnie ja 
ko Polki, która kocha swój na
ród i czuje s if z nim związana,

waża za bardzo szkodliwą i 
niezgodną ze stanowiskiem ja 
ko kapłana z jednej strony i ja 
ko obywatela z drugiej strony“ 
— został wciągnięty „drogą pe
wnych faktów i wykonywania 
swych czynności“ . Oskarżony 
mówi: „Formalnie mogłem od
mówić pracy w dziedzinie wy
wiadu i w ogóle pracy sprzecz
nej z kodeksem karnym, prak
tycznie i życiowo było to jed-

pisane?
Osk.: W języku łacińskim.
Przew. Sądu: A załącznik do 

sprawozdania, który wykraczał 
poza te sto pytań?

Osk.: Był tłumaczony na ję
zyk włoski.

Osk. Danilewicz oświadcza 
następnie, że przy opracowaniu 
sprawozdania opierał się rze
komo na danych rocznika sta
tystycznego.

Antypolskie stanowisko Watykanu 
było dobrze znane realizatorom jego polityki w kraju
Częstym przedmiotem roz- Majg powaźne , potężne sj}y

militarne i dlatego Watykan 
bezwzględnie liczy się z Niem
cami i dlatego Watykan stoi 
po stronie Niemiec“ . To stano-. 
wisko_ Watykanu stało, się dla 
oskarżonego szczególnie jasne 
po Uście pasterskim wydanym 
do biskupów w Trizonii, w któ
rym Watykan niedwuznacznie 
zapowiadał powrót Niemców 
wysiedlonych z naszych Ziem 
Zachodnich.

Szerokie kontakty wywiadowcze

W toku dalszych zeznań osk. 
Danilewicz wspomina, że pod
czas pobytu kardynała Hlonda 
w 1946 roku w Kielcach, w 
przejeździe do Krakowa, oskar
żony rozmawiał z kardynałem 
na temat niejakiego ks. Ryb- 
czyka, który wyjeżdżał w tym 
czasie do Rzymu. Kardynał 
Hlond powiedział wówczas o- 
skarżonemu, iż Rybczyk jedzie, 
„aby przygotować się do pracy 
terenowej“ . „Uważałem — 
mówi oskarżony — że chodzi 
tutaj o przygotowanie -w kie
runku wywiadu. Rybczyk w 
1946 roku wraz z innymi stu
dentami wyjechał do Rzymu“ .

Oskarżony przyznaje- dalej, 
iż w tym samym czasie przy
jeżdżał do Kielc funkcjonariusz

ambasady amerykańskiej — 
Zagórski, który nie zastawszy 
biskupa Kaczmarka, po okaza
niu biletu wizytowego ambasa
dora USA — zasięgał od o- 
skarżonego informacji wywia
dowczych.

Charakteryzując Sądowi dal
sze swoje kontakty wywiadow
cze oraz powiązania w tej dzie- 
dziriie swego zwierzchnika — 
współoskarżonego Kaczmarka, 
osk. Danilewicz mówi, iż pa
mięta, że w 1948 roku był z bi
skupem Kaczmarkiem w „Ro
mie“ , dokąd przybył również 
Chromecki. Wręczył on wów-. 
czas biskupowi Kaczmarkowi 
kartkę, której treść — jak wy
jaśnia oskarżony — dotyczyła 
placówek dyplomatycznych.

mów między duchownymi była 
sprawa stosunku do Ziem Od
zyskanych, konkretnie, ustano
wienie stałych diecezji na tych 
terenach. „Nie spotykałem się 
— mówi oskarżony — z nikim 
w rozmowie z księżmi, żeby 
ktokolwiek był przeciwny Zie
miom Zachodnim“ .

Natomiast biskup Kaczmarek 
w rozmowie z oskarżonym wy
rażał zdanie, że Niemcy na te
renie Watykanu będą zawsze 
przeciwko’ Polsce wygrywać. 
Osk. Kaczmarek, powołując się 
na ks. kardynała Hlonda, tw ier
dził, że granica na Odrze i Ny
sie ulegnie zmianie za ewen
tualny udział NiemieĆ w woj
nie. „Kiedy w 1948 roku po
ruszona była w prasie polskiej 
sprawa stosunku Watykanu do 
Ziem Zachodnich — zeznaje 
dalej oskarżony — biskup Ka
czmarek najpierw tłumaczył, że 
Rzym nie chce ustalić stałych 
diecezji, gdyż ta rzecz nie mo
że być załatwiona, ponieważ 
nie ma jeszcze traktatu, zaś 
ostatnio, w 1950 r. mówił wy
raźnie, że Rzym nie może tej 
sprawy załatwić dlatego bo 
Rzym stawia na Stany Zjed
noczone a więc liczy się z 
ewentualnością trzeciej wojny, 
a wówczas granice nasze na 
Zachodzie muszą ulec korektu- 
rze. Ks. biskup Kaczmarek wy
raźnie stwierdził, że stanowi
sko Rzymu było zdecydowanie 
po stronie Niemców“ .

Kiedy osk. Danilewicz skar
żył się, że Zachód zawsze Pol
skę wyprowadzą w pole — bi
skup Kaczmarek powiedział, 
jak zeznaje oskarżony: „No cóż, 
trudno, kiedy my nie mamy 
wielkiego głosu, a Niemcy ma
ją swoje wpływy w Watykanie.

Z pozytywnym stanowiskiem 
Watykanu w stosunku do Niem
ców spotkał się oskarżony — 
jak twierdzi —  jeszcze przed 
wojną. i

„Ks. biskup Kaczmarek mó- 
w ił zeznaje osk. Danilewicz 

że widział się z nuncjuszem 
papieskim w Warszawie, który 
mówił, że stanowisko jego a 
tym samym i Watykanu jest 
takie, żeby Polska nie drażni
ła Niemców, ponieważ są oni 
przewidziani jako ta siła na 
wschodzie Europy, która ma 
zniszczyć Związek Radziecki i 
dlatego należałoby pójść z ni
mi na ugodę“ . Oskarżony przy
tacza następnie szereg faktów 
dotyczących stosunku Watyka
nu do sprawy Polski w okre
sie okupacji hitlerowskiej.

Do biskupa warszawskiego 
skierowany został na początku 
okupacji przedstawiciel nuncja
tury berlińskiej, który wskazał, 
że okupację należy uważać za 
stan jeśli nie trwały, to bar
dzo długi. Przedstawiciel ten 
głosił, że hitlerowcy są nie- 
zwyciężeni i niepokonani, że 
nie należy utrudniać im sytua
c ji,_ a trzeba ułatwiać ją, bo 
mają za zadanie walkę prze
ciwko ZSRR.

Watykan akceptował przyjmowanie volksllsty
Zeznając na temat prohitle- 

rowskiego stanowiska współ
oskarżonego Kaczmarka w okre
sie okupacji, .oskarżony Dani
lewicz omawia listy pasterskie 
biskupa Kaczmarka nawołują

ce do posłuszeństwa wobec 
okupanta.

„Niektórzy księża — mówi 
oskarżony — którzy mi sami 
o tym mówili, nie odbijali tych 
listów, względnie opuszczali

podaje bliższe szczegóły zasad 
organizacyjnych, zakresu dzia
łania i celów ośrodka zorgani
zowanego przez biskupa Kacz
marka.

Jak stwierdza osk. Danile
wicz, kierownikiem ośrodka bvł 
biskup Kaczmarek. Zasięg tery
torialny działalności ośrodka 
nie ograniczał się do diecezji 
kieleckiej, lecz obejmował rów
nież diecezje: sandomierską, 
katowicką i włocławską. W 
łych to diecezjach — jak wy
nika z dalszych zeznań oskar
żonego ■— ośrodek miał zaufa
nych ludzi, którzy zbierali in
formacje ze swego terenu, prze
kazując je bądź to bezpośrednio 
osk. Kaczmarkowi, bądź też o- 
skarżonemu Danilewiczowi.

Na pytanie prokuratora, jaki 
cel stawiał sobie ośrodek osk 
rzuca lakoniczną odpowiedź 
„Ostatecznym celem była zmia
na ustroju“ .

Prok.: To znaczy obalenie u- 
stroju ludowego i wprowadze
nie jakiego ustroju?

Osk.: Ustroju kapitalistycz
nego.

W działalności swej — jak 
zeznaje oskarżony — ośrodek 
liczył na pomoc Stanów Zjed
noczonych. W pierwszym okre
sie działalności pomoc ta opie
rała się na koncepcji nacisku 
gospodarczego ze strony USA 
na Polskę, w późniejszym nie
co okresie liczono na zwycię
stwo Mikołajczyka w wybo
rach.

Kiedy przegrana Mikołajczy
ka w wyborach przekreśliła te 
plany, wtedy już definitywnie 
poczęto liczyć na wojnę. „Ks. 
kardynał Hlond — oświadcza 
oskarżony — uważał drugą 
wojnę za niezakończoną, liczył 
się z możliwością nowego kon
flik tu“ .

Zapytany przez prokuratora w 
jakie elementy ustroju uderza
ła przede wszystkim dywersyj
na działalność ośrodka, oskar
żony wymienia takie zagadnie
nia jak reforma rolna, spół
dzielczość produkcyjna, uspo
łecznienie średniego i drobnego 
przemysłu, współzawodnictwo 
pracy, praca kobiet w przemy
śle itp. Na pytanie czy były ta
kie dziedziny, których nie obej
mowała dywersyjna działalność, 
oskarżony nie umie dać odpo
wiedzi.

Na dalsze pytanie prokurato
ra osk. Danilewicz wyjaśnia w 
dłuższym wywodzie działalność 
kościoła grecko • katolickiego 
oraz watykańskiej komisji „Pro 
Russia“  i „Collegium Russi- 
cum“ .

Prokurator zadaje następnie 
szereg pytań, któr* zmierzają
do wyjaśnień

ośrodku 
biskupa

Kaczmarka. W toku bezpośred
nich pytań oskarżony Danile
wicz przyznaje, że na audien
cję u kardynała Hlonda, jaka 
odbyła się w roku 1945, na 
której to audiencji omawiana 
była sprawa utworzenia ośrod
ka, został zaproszony tylko z 
biskupem Kaczmarkiem — 
kierownikiem ośrodka. Zezna
je on dalej, że z chwilą aresz
towania biskupa Kaczmarka on, 
a nie żaden inny z członków 
ośrodka otrzymał od matki bi
skupa kopertę zawierającą ma
teriały informacyjne, które prze
kazał następnie Stemlerowi — 
sekretarzowi Rady Polonii. Jak 
przyznaje osk. Danilewicz, bi
skup Kaczmarek poinformował 
go uprzednio, iż Stemler, peł
niąc funkcje sekretarza Rady 
Polonii, zajmuje się faktycznie 
zbieraniem materiałów wywia
dowczych. Wiedział on rów
nież o tym, że Stemler był 
sądzony w procesie Okulickie
go.

Jak wynika z tych i dalszych 
zeznań — osk. Danilewicz, któ
ry uprzednio usiłował przedsta
wić się Sądowi jako jeden z 
„szarych“  członków ośrodka, 
nie tylko brał udział wraz ze 
swym zwierzchnikiem w pouf
nych konferencjach z kardyna
łem Hlondem, nie tylko po are
sztowaniu ks. Kaczmarka peł- 
rtjł jego funkcje w ośrodku, ale 
równocześnie przez cały czas 
„działalności“  ośrodka utrzy
mywał w zastępstwie biskupa 
Kaczmarka kontakty wywia
dowcze z innymi terenami.

Osk. Danilewicz nadal jed
nak nie chce przyznać, że peł
nił funkcję zastępcy biskupa 
Kaczmarka w kierowaniu 
ośrodkiem. Twierdzi on, że 
działał nie z własnej inicjaty
wy, a to jego zdaniem nie na
dawało jego działalności cha
rakteru kierowniczego.

VV toku dalszych zeznań os
karżony potwjerdza, iż biskup 
Kaczmarek w petni solidaryzo
wał się ze stanowiskiem Waty
kanu, które przewidywało za
płatę Niemcom za ich udział 
w nowej wojnie w postaci pol
skich Ziem Zachodnich.

Prok.: Czy ta zaplata, zda
niem hiskupa Kaczmarka, by
łaby słuszna?

Osk.: O ile sobie przypomi
nam, to biskup Kaczmarek miał 
się wtedy wyrazić, że gdyby 
miał ten ustrój pozostać, to ra- 
czej już należałoby przyjąć ko
rekto rę granic.

Prok.: Raczej zrezygnow*# 
z Ziem Zachodnich, byle tylko 
obalić ustrój?

Osk.: Zdaje mi się, że tak.
Sąd zarządzi! przerwę w roz-

prawie do dnia 17 bm. /
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą:

W cieniu budowy
W Hucie „Pokój“  buduje się 

howe ważne inwestycje.
Radość ogarnia każdego, kto 

przechodząc obok budowy, pro
wadzonej przez Państwowe 
Przedsiębiorstwo Budowlane i 
Montażowe, widzi uwijających 
się robotników i systematyczny 
postęp prac.

Niestety widzi się również, 
zdarzające się przy budowie, 
marnotrawstwo materiałów.

Tuż przy wznoszonej kon 
strukcji wyładowano np. 9 opa
kowań ze szkłem (w każdym 
opakowaniu było 10 tablic 
# wymiarach mniej więcej

2 ,5x1). Szkło to zostało cał
kowicie zniszczone przez bel
ki drzewa zrzucane z góry na 
opakowania.

Wszystkie szyby leżały do
tychczas dobrze zabezpieczone 
z daleka od budowy, gdzie obec-. 
nie jeszcze część szkła pozosta
ła. I tylko niewłaściwa decyzja 
kierownictwa PPBiM spowo
dowała przedwczesne przewie
zienie niepotrzebnych jeszcze w 
obecnej chwili szyb na teren

Angielska „sprawiedliwość44 w Kenii
W Nairobi, stolicy Kenii to

czy się obecnie proces o kasa- 
cję wyroku wydanego na sze
ściu działaczy murzyńskich, 
oskarżonych o kierowanie orga
nizacją Mau-Mau zakazaną 
przez rząd Kenii, jako organi
zacja wywrotowa. Istnieniu tej 
organizacji zaprzeczyli już w 
pierwszym procesie wszyscy 
oskarżeni. Legenda o Mau-Mau 
stanowi pretekst użyty przez 
rząd .angielski dla rozpętania 
kampanii terroru trwającej już

budowy po to, aby tam uległy [ rok.
Pod pozorem walki z tą or

ganizacją, kolonizatorzy bry-
zmszczemu.

FRANCISZEK KLAPCZYK 
„ Huta „Pokój“ , Nowy Bytom

Literaci nie olrzvmali biletów
I do Gdańska przybył na wy

stępy, oczekiwany przez wszyst
kich z niecierpliwością, Zespół 
Pieśni i Tańca Chińskiej Repu
bliki Ludoycej. I tym razem —■ 
jak to się często zdarza — przy 
rozdziale biletów na dwa przed
stawienia w Teatrze Wielkim 
w Gdańsku pominięto ludzi, 
którzy ze względu na rodzaj 
swojej pracy powinni byli te 
występy zobaczyć. Oddziałowi 
gdańskiemu Związku Literatów 
Polskich, liczącemu ok. 30 
członków, nie przydzielono ani 
jednego biletu.

i  Ponieważ zajmuję się litera
turą chińską — pracuję obec
nie nad przekładem poezji Kiy 
Jyana (o którym ponadto napi
sałem esej), zależało mi spe
cjalnie na obejrzeniu chińskich 
artystów. Jednak ani „Artos“ , 
ani „Orbis“ , ani ORZZ, ani wy

dział kultury Prezydium MRN, 
nie mogli mi udostępnić dwóch 
biletów. Pewien poważny pra
cownik wydziału kultury o- 
świadczył mi nawet rozbraja
jąco, że sam wejdzie na widow
nię chyba razem z Chińczyka
mi.

Naturalnie, że sprawca 2 bi
letów, po prostu potrzebnych mi 
do pracy zawodowej, nie jest 
dla mnie sprawą życia i śmier
ci. Ale może być sprawą jako
ści pewmych moich utworów, 
przeznaczonych dla tysięcy lu
dzi, zwłaszcza tych, którzy mi
mo najlepszej i najbardziej 
sprężystej organizacji imprez.

tyjscy usiłują stłumić dążenie 
ludności Kenii do uzyskania 
samorządu i nie dopuścić do 
ujawnienia prawdziwych przy
czyn walki wyzwoleńczej. Oba
wa przed ujawnieniem tych 
przyczyn skłoniła władze an
gielskie w Kenii do zastosowa
nia specjalnych środków ¡ogra
niczeń. Nawet jeden z najwy
bitniejszych prawników brytyj
skich D. N. Pritt, który podjął 
się obrony uwięzionych przy
wódców ludu Kenii pilnowany 
był przez nieodstępujących go 
ani na, krok uzbrojonych straż
ników.

*
Kenia odgrywa poważną rolę 

w angielskich i amerykańskich 
planach w Afryce, zwłaszcza w 
przygotowaniach wojennych na 
tym terenie. Te przyczyny, jak 
również chęć utrzymania i

w całym swoim życiu artystv j zwiększenia zysków europej- 
- - - ' ! skich plantatorów,, kosztemchińskiego nie widzieli 

ujrzą.
i nie ,

| miejscowej ludności doprowa
dziły do obecnej sytuacji w 

WŁADYSŁAW SZREMOWICZ Kenii.
Gdańsk

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ )

Peter Blackman
5,5 miliona mieszkańców Ke

nii zamkniętych zostało w re
zerwacie o powierzchni 50 ty
sięcy mil—hw., obejmującym 
nieurodzajne, nawiedzane przez 
stałe posuchy ziemie, na tere
nie gdzie Występuje mucha 
tse-tse. Jednocześnie w rękach 
3 tysięcy plantatorów pocho
dzenia europejskiego znajduje 
się 16.000 mil kw. ziemi w naj
bogatszych rejonach kraju. 
Większa część tej ziemi leży 
odłogiem. Ludność murzyńska, 
która nie może zdobyć nawet 
najbardziej nędznych środków 
utrzymania, zmuszona jest do 
zgłaszania się do pracy na 
plantacjach za głodowe wyna
grodzenie od 7 do 23 szylin
gów na miesiąc. Wielu Murzy
nów ucieka do miast, gdzie — 
jak to przyznają oficjalne pu
blikacje — żyje w okropnych 
warunkach, nie mając możności 
uzyskania pracy.

Wszelkie próby, zmierzające 
do poprawy sytuacji ludno
ści murzyńskiej, podejmowane 
przez związki zawodowe i inne 
organizacje klasy robotniczej, 
napotykają na brutajny sprze
ciw ze strony rządu. Przywód
cy związków zawodowych zo
stali aresztowani i w większo
ści usunięci z Kenii bez prze; 
prowadzenia formalnego pro
cesu.

Ludność murzyńska pozba
wiona jest wszelkich praw po
litycznych. W instytucji, która 
jest parodią parlamentu, 5,5 m i
liona Murzynów reprezentowa

nych jest przez , 8 posłów mia
nowanych przez gubernatora, 
podczas gdy ludność europejska 
licząca 40 tysięcy posiada 35 
posłów. Murzyni stanowiący 
większość ludności Kenii nie 
posiadają nawet tych praw ja 
kie przyznane zostały mniej
szościom narodowym arabskiej 
i hinduskiej.

Mniejszość arabska licząca 
24 tysiące ludzi postada w par
lamencie 3 posłów, a Hindusi' 
których w Kenii jest sto tysięcy 
wybierają 8 posłów.

Dzieci wszystkich narodowo
ści z wyjątkiem Murzynów ob
jęte są obowiązkiem powszech
nego nauczania. Mimo strasz
liwej nędzy, w jakiej znajduje 
się ludność murzyńska, zebra
ła ona poważne sumy pieniędzy 
na budowę szkół i kształcenie 
nauczycieli. W. 4952 roku w 
Kenii istniało już 400 szkół u- 
trzymywanych przez ludność, 
do których uczęszczało 60.000 
dzieci. Rząd Kenii zamknął w 
bieżącym roku, także pod pre
tekstem walki z Mau-Mau, 150 
spośród tych szkół uniemożli
wiając naukę 23 tysiącom dzie
ci.

*
Związek Murzynów w Kenii, 

który powstał w 1944 roku, roz
winął działalność zmierzającą 
do poprawy warunków bytu 
ludności murzyńskiej i wywal
czenia podstawowych praw de
mokratycznych. W swoim pro
gramie domagał się on m. in. 
przeprowadzenia reformy rol

nej) obowiązkowego nauczania 
dla wszystkich dzieci, pow
szechnego prawa wyborczego, 
uznania związków zawodowych 
i natychmiastowej poprawy wa
runków bytu ludności murzyń
skiej. Próby realizacji tych ż̂ą- 
dań wywołały brutalne repre
sje ze strony rządu.

Dla usprawiedliwienia swo
ich zbrodni władze Kenii za
częły rozpowszechniać pogłoski 
o terrorystycznej działalności 
nieistniejącej organizacji Mau 
Mau. Jednocześnie uzbrojone 
po zęby oddziały policji i woj
ska, doświadczone w walkach w 
dżungli rozpoczęły krwawą ak
cję „pacyfikacyjną“  paląc wsie 
murzyńskie i mordując bez
bronną ludność. W akcji tej u- 
żywane są nawet samoloty i 
czołgi.

W czerwcu br. dowództwo 
riad oddziałami represyjnymi 
objął generał Erskine, znany 
ze swych zbrodni i okrucieństw 
na Malajach.

Określenie „zastrzelony w 
czasie ucieczki“  znane z hitle
rowskich obozów śmierci, jest 
dzjś powszechnie używane w 
Kenii. Rząd Kenii przyznał, że 
do 15 czerwca br. w ten spo
sób zamordowanych zostało o- 
koło 4.000 ludzi. W ciągu lipca I W Warszawskich Zakładach 
natomiast zabito tu 1.300 Afry «»Budowy Urządzeń Przemyślu

Zapomniany plantator
We wsi Wólka w gminie Go

worowo (pow. Ostrołęka) a- 
gent kontraktacji tytoniu zachę.- 
cat chłopów, aby uprawiali ty
toń.

Sołtys Jan Rybak obsadzi! 
tytoniem 17 arów. Tytoń udał 
się bardzo dobrze. Tylko ów in
struktor z gminy Czerwin za
pomniał o wsi Wólka i o samot
nym plantatorze.

Ob. Rybak podpisał umowę 
na budowę suszarni, twykonal 
fundamenty, ale nie wie, co da
lej robić, gdyż agent kontrak
tacji więcej się nie pokazał.

Czy tak ma wyglądać propa
ganda uprawy tytoniu?

FRANCISZEK MARCZAK 
Warszawa

Dzięki rozbudowie lecznictwa systematycznie spada 
w Polsce Ludowej ilość zachorowań na gruźlicę
X I zjazd przeciwgruźliczy rozpoczął obrady

(f) W dniu 16. bm. w sali 
Teatru „Wybrzeże“  w Gdańsku- 

"Wrzeszczu rozpoczął trzydnio
we obrady XI Ogólnopolski 
Zjazd Przeciwgruźliczy, po
święcony podsumowaniu do
tychczasowych osiągnięć na po
lu zwalczania gruźlicy, wymia
nie doświadczeń oraz ustaleniu 
zadań stojących przed słbżbą 
zdrowia w dalszej walce o z li
kwidowanie chorób gruźliczych

W obradach Zjazdu udział 
bierze około 800 lekarzy spe
cjalistów z klinik, sanatoriów, 
szpitali i zakładów naukowo- 
badawczych, domów dziecka i 
poradni przeciwgruźliczych 
oraz przodujących pielęgniarek 

,i studentów wyższych lat stu
diów W Zjeździe uczestniczy 
także minister. Zdrowia dr J 
Sztachelski.

Serdecznie w itali uczestnicy 
Zjazdu przybyłych na obrady 
przedstawicieli służby zdrowia 
ZSRR, NRD, Czechosłowacji, 
Węgier i Rumunii.

btwarcia Zjazdu dokonał 
prof Akademii Medycznej w 
Gdańsku dr Michał Telatycki

W pierwszym dniu obrad ze
brani wysłuchali referatu prof. 
Telatyckiego „Fluorografía w 
walce z gruźlicą“  oraz refera, 
tu dr Slnpka „Ocena metod mi
krobiologicznych rozpoznawa-

nia gruźlicy“ . W dyskusji pod
kreślono m. in., że fluorografia 
masowa stanowi już dzisiaj w 
Polsce jeden z zasadniczych 
środków wykrywania gruźlicy. 
Do 30 czerwca 1953 r. wykona
no w kraju 4 miliony 6Ó0 tys. 
zdjęć małoobrazkowych a do 
końca br. ilość zdjęć przekroczy 
cyfrę 5 milionów. Dzięki opiece 
Rządu i partii przejawiającej 
się w rozbudowie istniejących 
zakładów leczniczych i budo
wie nowych ilość zachorowań 
na gruźlicę zmniejsza się z ro
ku na rok. I tak podczas gdy w 
roku 1948 wśród 1 miliona 
200 tysięcy osób zbadanych ra
diologicznie wykryto' 12 tys. 
chorych, to w 1951 r. wśród 1 
miliona 212 tys., zbadanych o- 
sób gruźlicę stwierdzono tylko 
u 2.326 osób. Wskaźnik umie
ralności na gruźlicę ma rów
nież stalą tendencję spadkową 
Jeżeli w 1938 r. na 10 tys. bu
dzi i8 osób umierało na gruźli
cę, to obecnie na 10 tys. umie
ra poniżej 10 osób, przv czym 
największą tendencję spadkową 
wykazuje woj. stalinogrodzkie

W dyskusji wielu uczestni
ków Zjazdu omawiało doświad
czenia własne i całych zespo-' 
lów w dziedzinie badań nad 
gruźlicą oraz różne metody wy
krywania choroby.

Obrady trwają.

W Kórniku k/Poznania oddana została do użytku nowa szkoła podstawoica. 370 uczniów 
i uczennic z Kórnika  i okolicy — znalazło w niej w nowym roku szkolnym doskonałe wa

runki do nauki F o to  A . ^N ow osie lsk i

kańczyków. Ponadto przepro
wadzane są masowe areszto 
wania. Według oficjalnych da
nych brytyjskich w ciągu 9 
miesięcy od ogłoszenia stanu 
wyjątkowego, aresztowano w 
Kenii 115.896 Murzynów.

Nie ogłoszono jednak żad
nych danych o ilości ludzi za
bitych w czasie bombardowań 
wiosek murzyńskich i przez bia
łych faszystów, którym zezwala 
się na użycie broni palnej bez 
ograniczeń i jakichkolwiek kon
sekwencji. Rekrutują się oni 
spośród brytyjskiej ludności 
Kenii. To oni właśnie wypę
dzili z zachodniego wybrzeża 
Afryki adwokatów, którzy zgo
dzili się wystąpić w -obronie 
działaczy murzyńskich. Biali 
faszyści bezceremonialnie wy
pędzili z Kenii irlandzkiego 
prawnika, który odważył się 
przedstawić dowody morderstw 
popełnianych bez najmniejszych 
powodów na Murzynach.

Kolonizatorzy brytyjscy u- 
siłują przy pomocy potwornych 
zbrodni zdławić opór ludności 
Kenii przeciwko rugowaniu jej 
z ziemi i pozbawianiu wszelkich 
praw. Nie cofają się przed żad
nymi środkami prowadzącymi 
do tego celu. \V Kenii dokony
wane są codziennie zbrodnie 
przeciwko ludzkości.

Mimo okrutnego terroru nie 
ustaje walka ludności murzyń
skiej. Samoloty i czołgi nie są 
w stanie złamać jej oporu, któ
rego silą jest świadomość słu
szności sprawy.

No sa li sadowej

W Wolborzu odbędzie się 
uroczystość ku czci 

Andrzeja Frycza -Modrzewskiego

W  c z y i m

(f) W Wolborzu w pow. 
piotrkowskim, miejscowości, w 
której urodzi! się i spędził 
znaczną część życia znakomity 
pisarz epoki polskiego Odro
dzenia, polityk i działacz na 
polu reform społecznych 
Andrzej Frycz - Modrzewski 
odbędzie się 20 bm. obchód, w

czasie którego ludność woj. 
łódzkiego złoży hoid temu 
przedstawicielowi polskiej my
śli postępowej w XVI stuleciu.

W'czasie uroczystości zosta

Z ogromną wyrazistością u- 
kazani zostali w czasie pierw
szych trzech dni przewodu są
dowego wrogowie Polski, na 
rzecz których pracowali oskar
żeni. Ukazani zostali ci, dla 
których Polska jest tylko przed 
miotem szacherek politycznych, 
ci dla których jest cierniem w 
oku, ci którzy jej nienawidzą.

W latach powojennych nie
wątpliwym probierzem przyja
źni dla Polski lub wrogości do 
niej jest stosunek do Ziem Od
zyskanych. Nasi przyjaciele u- 
znają nasze historyczne i aktu
alne, bezwzględne prawo do 
tych ziem, nasi wrogowie kwe
stionują to prawo, chcieliby te 
ziemie oddać niemieckim re-- 
wanżystom.

Święta jest dla każdego Po
laka polskość Ziem Odzyska
nych. Nawet ludnie dalecy od 
pełnego zrozumienia ! polityki 
wiadzy ludowej gotowi są sko
czyć do oczu każdemu, kto 
śmiathy kwestionować polskość 
tych ziem. Tylko ci, którzy sto
czyli się do roli agentury, go
dzą się na przćfarg integralną 
częścią ojczyzny. Tylko tacy, 
jak oskaiżeni w toczącym się

nie odsłonięty w Wolborzu ! procesie, mogli dopuścić myśl, 
obelisk ku czci autora pomniko- którą sformułował omawiając 
wego dzielą „O naprawie Rze- swoją działalność biskup Kacz
czypospolitej“ . (PAP)

Ośrodki szkolenia młodych matek 
w Szczecińskiem

(a) Wojewódzka Poradnia | „Szkoły matek“  rozwinęły o- 
Ochrony Macierzyństwa i Zdro. j  żywioną działalność, organizu- 
wia Dziecka w Szczecinie i jąC 6-tygodniowe kursy, na 
przystąpiła do organizowania ^¿¡rych młode matki zapozna- 
tzw. „szkól matek przy izbach ; ■ sję z racjonalną pielęgna- 
pomdowych ośrodkach zdrowia higieną niemowląt, chęt-
i żłobkach dzielnicowych. Szkol , J. ł 6 ‘ . . 1 . *
takich zorganizowano już 7, z nie • uczęszczając rov~ -  

■ ■ • ćwiczenia praktyczne.czego 5 przy izbach porodo
wych w powiecie chojeńskim. 
W najbliższym czasie urucho
miona zostanie wzorowa „szko
ła matek“  w Szczecinie przy 
Wojewódzkiej Poradni Ochrony 
Macierzyństwa.

W „szkole matek“  przy o- 
środku zdrowia w Gryficach na 
życzenie słuchaczek niektóre 
wykłady były powtarzane k il
kakrotnie.

marek w czasie przewodu sądo
wego: „ Doszedłem w mej świa
domości do wnioski/( że rhniej- 
szym złem jest rewizja granicy 
tych terenów, niż umacnianie 
przez nie ustroju ludowego“ . 
Innym i.słowy: biskup Kaczma
rek byt gotów przehandiować 
Ziemie Zachodnie, byle restau
rować w Polsce kapitalizm.

❖
Dlaczego Kaczmarek stanął 

przed tą alternatywą? Dlatego, 
że doszedł do wniosku, iż nie 
da się restaurować kapitalizmu 
w Polsce siłami niedobitków ka
pitalizmu. Polacy są przeciwni 
restauracji kapitalizmu. Pozo
stało szukanie pomocy z ze
wnątrz. Pomocy z zewnątrz zaś 
mogły jemu i jemu podobnym 

(PAP) udzielić tylko te siły, dla których

również na

Polska jest obiektem gry lub 
przeszkodą, i dla których nie
miecki: imperializm jest poważ 
nym sprzymierzeńcem. Taką si 
tą dla b i s k u p a  Kacz 
marka byt przede wszystkim 
Watykan.

Watykan zawsze opierał się 
o czołowe sity reakcji. W pierw
szej połowie XIX wieku Waty
kan nakazywał biskupom w 
Polsce udzielać poparcia cara
towi przeciw polskim powstań 
com.. Bo Ćarat byt żandarmem 
Europy. Ta sarna zasada Waty
kanu kazała mu w sto lat 
później udzielać poparcia no
wemu żandarmowi Europy H it
lerowi. M. in. — jak to raz je
szcze wykazał proces — w myśl 
tej zasady papież przez swego 
wysłannika udziela) w obliczu 
hitlerowskiej agresji Polakom 
„rad“  kapitulacji wobec Hitle
ra, a później — w czasie oku
pacji nakazywał „karność ży
cia... chrześcijańską cierpliwość 
w znoszeniu dolegliwości" 
(6.12.1941).

Ta sama wreszcie zasada po
pierania czołowych reakcyjnych 
sit nakazuje dziś Watykanowi 
współpracować z agresywnym 
imperialistycznym mocarstwem 
Stanów Zjednoczonych i jego 
zdecydowanym kontrahentem w 
Europie, z neohitlerowską, ade- 
nauerowską Trizonią.

Ta logika faktów powoduje, 
że Watykan opierający się o 
najbardziej agresywne siły 
świata kapitalistycznego, jest 
jednocześnie w swej polityce 
antypolski. Bowiem — jak 
stwierdza na procesie Kaczma
rek, wysoki przedstawiciel wa
tykańskiej polityki — „Polska 
w rachubach politycznych kót 
watykańskich odgrywała raczej 
rolę drugorzędną". Pierwszo
rzędną za to rolę odgrywali w 
tych rachubach i odgrywają na
dal niemieccy imperialiści.

*
Sprzymierzyć się dziś z po

lityką Watykanu znaczy rów
nież sprzymierzyć się z polityką 
amerykańskiego imperializmu i

adenauerowskiego rewizjoniz- 
mu. Nie jest przypadkiem, że 
wierny wykonawca watykań
skiej polityki, biskup Kaczmarek 
byt również kierownikiem ame
rykańskiego ośrodka szpiegow
skiego w Polsce. Nie jest rów
nież przypadkiem, że kierow
nik amerykańskiego ośrodka 
szpiegowskiego w Polsce, Kacz
marek, byt w Episkopacie pol
skim rzecznikiem polityki rezy
gnacji z Ziem Zachodnich na 
rzecz Adenauera.

Wszystko to się splata. Za
równo Watykan, jak i Stany 
Zjednoczone gotowe są płacić 
imperialistom niemieckim za u- 
siugi, przede wszystkim za za
sadniczą usługę, na którą liczą 
imperialiści — za udział w pla
nowanej przez nich wojnie. 
Kaczmarek mówi o tym na pro
cesie, powołując się na relacje 
biskupów, powracających z Rzy
mu: „Stwierdzano z całą pew
nością, że granice Polski na 
Zachodzie będą musiały być 
uszczuplone na rzecz Niemiec 
za ich udział w tym konflikcie. 
(trzeciej wojnie — uw. nasza). 
W Watykanie to przekonanie 
było powszechne". W Watyka
nie, w którego rachubach poli
tycznych Polska „odgrywała 
rolę drugorzędną“ .

To, co gtosit Watykan, głosi
li i wykonawcy jego polityki — 
oskarżeni. Ks. W i d 1S k zeznaje, 
jak straszył ludzi tym, że Zie
mie Zachodnie nie zoltaną przy 
Polsce, bo Ameryka i Anglia 
zechcą je oddać neohitierowcom 
za udział ich w trzeciej wojnie 
światowej.

Stając na usługach watykań
skiej polityki, oskarżeni stanęli 
na gruncie antynarodowej poli
tyki. Stanąwszy na gruncie an
tynarodowej polityki, stoczyli 
się do zdrady i szpiegostwa. 
Widząc dla siebie jedyne wyj
ście w popieraniu wojny, 'stra
cili wszelkie hamulce etyczne, 
biorąc udział w jej przygoto
waniu. Godzili się z oddaniem 
części Polski jej śmiertelnym 
wrogom, sprzymierzonym z ich

sprzymierzeńcami. Godzili się 
na wszystkie nieszczęścia, któ
re przynosi wojna.

Taki jest sens i takie znacze
nie przestępstw, których dopu
ścili się oskarżeni. Tym stra
szniejsze to przestępstwa, że 
dopuścili się ich ludzie, którzy 
występowali jako kapłani, dusz
pasterze wobec wiernych, idą
cych do kościołów, zniszczo
nych przez hitlerowskiego oku
panta, a odbudowanych przy 
pomocy ludowej wiadzy.

„Zrozumiałam i uznaję swo
ją winę wobec Polski Ludo
wej — mówi na rozprawie są
dowej podwładna Kaczmarka, 
siostra Niklewska — uważałam, 
że robię to dla wiary. Teraz 
wierni że nie miało to nic wspól
nego z wiarą".

Nawet Niklewska czuje się 
oszukana. Jakże oszukani czują 
się ci, co szli do kościołów, w 
których odprawiali modły o- 
skarżeni, szli, nie przypuszcza
jąc, że może w tych świąty
niach ukryta być broń i grana
ty, że miejsca dla nich' święte 
mogą służyć jako miejsca scha
dzek agentów! Jakże oszukani 
czują się ludzie, widzący w bi
skupie człowieka, którego szcze
gólnej trosce poruczono sprawy 
wiary, a teraz zobaczyli gene
rała zdrady!

*
Na Ziemiach Zachodnich Pol

ski — jak w całym kraju — 
wre wytężona praca. Miliony 
Polaków umacniają na Zie
miach Odzyskanych polskość, 
podniosły z ruin i rozbudowały 
przemysł, rolnictwo, transport, 
wkładają swój wielki wysiłek 
po to, by ziemie te rozkwi
tły — jak nigdy w swych dzie
jach.

W tę patriotyczną pracę, w 
uczucia najserdeczniejsze m ilio
nów Polaków godzili oskarżeni. 
Za te zbrodnie odpowiadają 
właśnie dziś przed Sądem Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej.

J. R.

W S T O L I C Y

Pierwszy w  Polsce 
Dom Kultury N auczycie la

19 bm. zostanie otwarty w 
gmachu Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Pol
skiego przy ul. Spasowskiego 
6/8 pierwszy w Polsce Dom 
Kultury Nauczyciela. Dom ten 
stanie się ośrodkiem pogłębia
nia wiedzy politycznej i zawo
dowej nauczycieli a równocze
śnie zapewni im wypoczynek 
po pracy.

Dom Kultury Nauczyciela ob- 
siugiwać będzie bogata biblio
teka Zarządu Głównego Związ
ku Nauczycielstwa Polskiego. 
Ponadto będą się tam znajdo
wać czasopisma i gry świetli
cowe.

W planie pracy Domu Kul
tury Nauczyciela na każdy 
dzień tygodnia przewidziana 
jest inna impreza. W każdy 
wtorek odbywać się będzie wie
czór muzyczny. W środę goście

domu kultury będą mogli na-'
być bilety do jednego z war
szawskich teatrów. CzwarUk 
poświęcony będzie na wieczory 
literackie, spotkania z autorami 
oraz dyskusje nad książkami, 
piątek zaś na odczyty Towa
rzystwa Wiedzy Powszechnej, 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej czy Instytutu Pe
dagogicznego. W sobotę będą 
się odbywać podwieczorki z u- 
działem artystów. W niedz:el- 
ne przedpołudnia Dom Kultu
ry Nauczyciela gościć będzie 
u siebie dzieci nauczycieli. W 
godzinach popołudniowych 
przewidziane są wolne zajęcia 
świetlicowe.

W najbliższym czasie prze^ 
widuje się utworzenie przy Do
mu Kultury Nauczyciela zespo
łu tanecznego, chóralnego oraz 
sekcji sportowej. (kg)

W grudniu będzie gotowy prototyp 
uniwersalnej koparki dla budownictwa

wych trwają prace przy wyko 
nywaniu prototypu koparki uni 
wersainej dla budownictwa 
Koparka uniwersalna, pierwsza 
w Polsce, będzie się składała z 
4.039 detali wykonanych w 
WZBUP oraz 4.373 detali go
towych.

Prace przy wykonywaniu ken 
parki przebiegają zgodnie z ter
minami, przewidzianymi w har
monogramie i prototyp zostanie 
oddany do prób w grudniu br.

W 1954 roku zakłady roz
poczną seryjną produkcję ko
parek. W związku z tym nastę
puje szybka rozbudowa zakła
dów. Ostatnio uruchomiono tg 
dwie nowe hale. (w )

MHD i ZSS nie są jeszcze przyholowane 
do przyjęcia ziemniaków

W najbliższym czasie War- [ przechowywane będą ziemn!ej
ki. W ziemniaczarce przy u!. 
Krasińskiego na Żoliborzu, do
piero obecnie przeprowadzane 
są niezbędne prace kanalizacyj
ne, mimo że o konieczności ich 
przeprowadzenia ZSS wie jesz
cze od ubiegłego roku. Również 
ziemniaczarka MHD-Pólnoc nie 
jest jeszcze w peini przygoto
wana.

szawa otrzyma transporty zie
mniaków do magazynowania 
na zimę — oraz do sprzedaży 
tzw. póthurtowej.

Do sprzedaży ziemniaków na 
zimę zostało wytypowanych 108 
punktów na terenie całego mia
sta. Jednak punkty te nie są je
szcze w pełni przygotowane do 
rozpoczęcia sprzedaży. W wie
lu brak jest wideł, słomy, wag. 
W wielu punktach należy wy
stawić drewniane budki dla ob
sługi, czego dotychczas nie zro
bili warszawscy dystrybutorzy.

21e przebiega także przygo
towanie punktów, w których

Na ulicy Słonecznej przygo
towano piwnice, łopaty, ale za
pomniano o naprawie Ciekną
cego dachu. Niedociągnięcia te 
muszą być jak najszybciej usu
nięte.

(kw)

P rze d  s to łe c z n y m i z a k ła d a m i 
p ra c y  m ożna  zobaczyć g a b lo ty , w  
k tó ry c h  m a ją  b y ć  a k tu a ln e  in f o r 
m a c je  z życ ia  i d z ia ła ln o ś c i załóg. 
G a b lo tk i w y m a g a ją  tro c h ę  o p ie k i. 
T rze b a  je  co p ew ie n  czas a k tu a li 
zow ać.

A le  w ie le  z a k ła d ó w  n ie  d a rm o  
s ły n ie  z d ob rze  ro z w ija ją c e g o  się 
ru c h u  ra c jo n a liz a to rs k ie g o , w ię c  i 
tu  zastosow ano ra c jo n a liz a c ję . Po 
p ros tu  ta k  c h y trz e  w y p e łn io n o  
w n ę trz e  g a b lo t, że są one zawsze 
a k tu a ln e .

Czy p rz y s z ło b y  k o m u  do g ło w y  
k w e s tio n o w a ć  a k tu a ln o ś ć  zd jęć  
p rz o d o w n ik ó w  p ra c y  i  ra c jo n a li
z a to ró w , u m ieszczonych  w  g a b lo 
tach  n p . W a rs z a w s k ie j F a b ry k i 
M o to c y k li ,  Z a k ła d ó w  im . D y m it ro 
w a  czy Z a k ła d ó w  im . K o m u n y  Pa-

Zaivsze aktua lne
ry s k ie j?  C hyba  n ie . Bo, p rz e c ie *  
tego, że poka za n i n i  z d ję c ia c h  
p rz o d o w n ic y  p ra c y  np. od d aw n a  
jeszcze w y ż e j p rz e k ra c z a ją  n o rm y , 
a lb o , że w y ro ś li  w  za k ła d z ie  n o w i 
ra c jo n a liz a to rz y , n o rp ia lg y  p rze 
chodz ień  n ie  w ie .

A  p rz y n a jm n ie j n ik t  n ie  m a p re 
te n s ji,  ta k ic h , ja k ie  m ożna m ieć  
do z a k ła d ó w  A-5 lu b  W arszaw 
sk ic h  Z a k ła d ó w  P rze m ys łu  G u m o 
w ego, w  k tó ry c h  ra d y  z a k ła d o w e , 
n ie  k o rz y s ta ją c  z p o m ys łu  ra c jo 
n a liz a to rs k ie g o  w y ż e j w y m ie n io 
n ych , d o tychczas p o k a z u ją  p rze 
c h o d n io m  w  g ab lo ta ch  o s ią g n ię c ia  
za łóg  w lip c u  i m a ju .

W n iosek?  U pow szechn ić  p o m y s ł 
zawsze a k tu a ln y c h  g a b lo t a lb o  ga
b lo ty  zawsze a k tu a liz o w a ć . U w a 
ża m y , że w ła ś n ie  to  d ru g ie .

(w )

Komunikat Studium Zanrznoqo 
Szkoły Partyjnej przy KC PZPR

K o le in *  k o n s u lta c ja  z b io ro w a  d la  
s łuch a czy  I  ro k u  S tu d iu m  Zaoczne
go g ru p  w a rsza w sk ich  o dbędz ie  s ię: 

g ru p a  la , ITa i I l i a  w  d n iu  22.9 
godz. 14, g rup a  iv a  Va I V ia  w  
d n iu  21.9 godz. 14.00.

K o n s u lta c ja  z b io ro w a  d la  s łucha j. 
czy  i i  ro k u  S tu d iu m  “Zaocznego 
g ru p  w a rs z a w s k ic h  o dbędz ie  s ię : 
g ru p y  I, I I ,  I I I  i  V  w  d n iu  22.9 godz. 
14, g ru p a  IV  w  d n iu  21.9 godz. 14.00, 
g ru p a  V I  w  d n iu  19.9 godz. 14.00.

T E A T R Y
P o ls k i — In try g a  1 m iło ś ć  — g. 

19. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i' lu 
dzie  — g. 19. L u d o w y  — ...i koń  się 
p o tk n ie  — g. 19. N a ro d o w y  — Ze
m sta — g. 19. N o w y  -— N ie sp o ko jn e  
szczęście -  g. 19. O pera  — H a lk a  — 
g. 19. S yrena  — W eso ły p rze g lą d  — 
g. 19.15. W spó łczesny — D om e k  z 
k a r t  — g. 19. N o w e j W a rsza w y — 
Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — P a n ie  k o c h a n 
k u  — g. 19. L a lk a  — S m ok w  N ie - 
s w a ro w ie  — g. 17..10 (u l. B e d n a r
ska 2-4). G u liw e r  — Z a ją cze k  C hw a 
l ip ię ta  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — S p raw a  do z a ła tw ie n ia

— g. 14, 16, 16, 20. P raha  — S praw a 
do z a ła tw ie n ia  — g. 14, 16, 1S, 20. 
P a lla d iu m  — T rz y  o po w ieśc i — g. 
14, 16, 18, 20. Ś ląsk — T a k s ó w k a  n r. 
3886 -  g. 14, 16. 20. A t la n t ic  -  
U lic a  g ra n iczn a  *  g. 13.45, 16, 18.15, 
20.30. P o lo n ia  — T e l ik s  D z ie rż y ń s k i
— g, 14, 16. 18, 20. S to lic a  — P o m y 
s ło w y  sp rzedaw ca  — g. 14, ie, 18. 20 
W —Z  — N a jp ię k n ie js z a  — g. 13.45, 
16, 18.15, 20.30. 1 M a j — Z cesarsko 
k ró le w s k ic h  czasów  o po w iad a ń  k i l 
ka , g. 14, 16. 18. 20. O chota  — M a ksy - 
m e k  — g. 14, 16, 18, 20. S y re na  — 
N oc m a jo w a  — g. 14, 16, 18, 20. T ę 
cza — Pan F a b re  — g. 14, 16, 18, 20 
L o tn ik  — R u s z y ły  .w zgórza  — g. 17, 
19. O lsz tyn  — M y  u rw is y  — g. 18, 20.

P O R A N K I
P o lo n ia  —- P rze g lą d  s p o r to w y  5/52, 

P tas ia  w yspa . O k u p a n t, H a rce rze  na 
Z lo c ie  — g. 12.

(U w aga: re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rządu  K in , W arszaw a, u l. 
ja g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
P IĄ T E K  18 W R Z E Ś N IA

P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do 
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 A u d j^c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e rt 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  poranna , 
7.50 K a le n d a rz  ra d io w y , 8.00 A u d y 
c ja  d la  m ło d z ie ż y  szkó ł p odstaw o
w y c h , 8.20 K o n c e r t m u z y k i ro z ry w 
k o w e j, 9.00 A u d y c ja  d la  k las  X , 9.30 
A u d . d la  p rz e d szko li, 9.50 P rze rw a , 
10.55 A u d . d la  k l. IV , 11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty ,

12.15 M e lo d ie  lu d o w e  ró żn ych  n a ro 
dów , 12.45 A u d y c ja  d la  w s i, 13.00 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t 
s o lis tó w , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.10 U ípvory  V iv a ld ie g o ,
16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 16.45 
S k rz y n k a  ogó lna  P R  w  oprać . T a 
deusza K rz e m ie n ia , 17.00 P ieśn i w  
w y k . C hó ru  P R  p.d. Je rzego  K o 
łaczko w sk ie g o . 17.20 M u z y k a , 17.30 
S ty liz o w a n a  P o lska  M u z y k a  L u d o 
wa, 18.00 Na sz e ro k im  św iec ie , 18.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 19.15 T e a tr  
M łodego  S łuchacza . 19.45 A u d y c ja  d la  
k o b ie t w ie js k ic h , 20.28 W ia do m o śc i 
sp o rto w e , 20.38 W iązanka  ✓ w a lc ó w , 
20.45 M u z y k a , 21.00 R epo rtaż  d ź w ię 
k o w y  z procesu toczącego się p rzed  
Sądem w  W arszaw ie , 21.45 M u z y k a ,
22.00 F e lie to n , 22.10 M u z y k a .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  407 m .
P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W iadA -

m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t 

p o ra n n y , 6.0o G im n a s ty k a . 6.10 K a 
le n d a rz  ra d io w y , 6.15 M u z y k a  po
ranna , 6.30 „S w o js k ie  m e lo d ie “ , 7.20 
M u z y k a  p o ra n n a , 8.00 M o za ika  m u 
zyczna, 8.20 K o n c e r t  m u z y k i ro z 
ry w k o w e j,  8.55 P rz e rw a , 14.05 In fo r 
m a c je , 14.10 A u d . d la  k l.  I —i i ,  14.30 
A u d . d la  k l.  V —V II ,  15.10 „N a ro 
d z in y  ju t r a "  — fra g m . pow . M ik o ła .  
ja  K o z a k ie w ic z a , 15.30 A u d . d la  
dz ie c i, 16.00 D aw ne  tańce  k lasyczne ,
16.20 K o n c e r t  ro z ry w k o w y , 17.05 
R a d io w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w , 
17.25 „Z e  s p o r tu " ,  17.30 „N a  w a r 
sza w sk ie j f a l i " ,  18.00 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 18.30 „F ra g m e n t poem a
tu "  — pog. p rz y ro d n ic z a  d r. W ie 
sław a G ro ch o w sk ie g o , 18.40 M u z y k a , 
18.55 R adziecka m u z y k a  p o p u la rn a ,
19.20 R a d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p r. p ro f. d r  W ito ld a  D oroszew 
sk iego . 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i,
20.00 „K rw a w e  ź ró d ło "—opow . H e n - 
r i  B arbusse , 20.20 K o n c e r t w  w y k . 
O rk . R ozgł. B y d g o s k ie j P R  p.d. A . 
R ezle ra, 21.26 W iadom ośc i sp o rto w e , 
21.36 K o n c e r t C h łop ięcego  i M ę sk ie 
go C hó ru  p rz y  P a ń s tw . F i lh a rm o n ii 
w  P oznan iu  p.d. S te fana  S tu lig ro 
sza, 21.50 M u z y k a , 22.00 R epo rtaż  
d ź w ię k o w y  z procesu toczącego się  
p rzed  Sądem  w  W arszaw ie , 22.45 R e . 
p o rta ż  d ź w ię k o w y  z 28-ej M ię d z y 
n a ro d o w e j S ze śc io d n ió w k i M o to c y 
k lo w e j w  G o ttw a ld o w ie , 23.00 M u zy 
ka taneczna , 23.20 K o n c e r t s o lis tó w  
ra d z ie c k ic h .

t
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